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N~ 294. 
CENA PRENUMERATY: 

W ŁODZI: 

Rocznie rb. 8 k. -
Pólrocz. " 4 „ -
Kwarta!. " 2 " -
Mlesięcz. " - " 67 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Wtorek Św. Wiktoryi. 
Srod) : WIGILIA. 
Czwart. Nar. Chr. P. 
Pia,t. Sw. Szozep. M. 
Sob. św. Jana Ap. 
Nledz. Mlodzianków. 
Poniedz. Sw.Tomasza.. 

Wac'. ód: g. 8 m. 08. 
Zachód: g. 3 m. 46. 
m. dnia: g. 7 m. 38. Odnoszenie 10 k. m. 

Egz. pojedyficzy 5 k. 
e•&•SARiAl#AMEd• 

Z przesyłką pooztową: 
Redakcya 

Rok VI , 

Wtorek, dnia 10 (23) grudnia 1902 r. 
Rocznie rb. 10 kop. -
Półrocznie • 5 „ 
Kwartalnie , 2 „ 50 al. Piotrkowska r'6 m. 

w ŁODZI. 

Miesięcznie " „ 85 
A? 9W 

.M telefonu 593. 
Kantory• wła•ny w War•zawie, Wspólna 121 w Pabianicach u P• Teodora Minke; 

w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGŁOSZ~Ń: N ad e 8 lane" na 1-sz1lj stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyozajne ogło•zenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
m'.'iejsc9. Małe ogłc•:a:enia po l1/~ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.) . Rek 1 am Y i Nekrolog ie po 15 kop. za 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za · bezplatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Dnia 29 grudnia w Sali Koncertowej o godz. 8 i pól wieczorem 

4 (XXX) Pierwszy Wielki Koncert 
Symfoniczny 

pod dyrekcyą Stanisława Barcewicza. 
Solista M. Schildbach (wiolonczela). 

Bilety 
11-2 i 4-8. 

są do nabycia w kancelaryi Towarzystwa. \Zaw~dzka 5) Ct diiennie w ~odzinach 
1708-3-l 

~-========-==========================-=================================== 

Sala Koncertowa 
Dzielna Ni 18. 

26 i 28 grudnia 1902 roku . 

na które zaprasza 

Gospod~rz Szadkowski. 
Wejście 55 kop. Sala do brze ogrzana. 

1698-3-1 

RESTAURACYA 

W. ŚWIDWIŃSKIEGO 
Księży Mł7n, Przędzalniana Ni 64, 

Pol eca wyborowii, kuchnię. Lokal odś wieżony, oświ e ­
t lenie wspaniale, went:ylacya ul epszona. Obstalunki 
na bale, uczty weselne i towarzyskie w wielkiej Sali 
Balowej (z oddzielonym podjazdem) wykonywa się 
z największą starannośc ią. Sala bezpłatnie. Ceny mo-
żliwie nizkie, usługa szybka i rzetelna. Dwa bill\rdy. 

1670-r-1 

Sala Koncertowa 
Dzielna Ni 18 

27 grudnia 1902 roku 

Bal Maskowy 
Wejście I rb. IO kop. Loża 4.40. Balkon 75 lc.1

1 
Sala dobrze ogr zana. 

Gospodarz Szadkowski. 1 

1693-3-1 

Rozkład pociągów. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odohodzat z ł:.odzi1 o godz. 12.31, 6.44°, 7.12•, 
12.43, 3.05•, &.02••, 7 .28. 

Pr:a:yohadz11 de ł:.odzh o godz. 3.09, 5.06, 
9,32, 10.23••, 3.52, 4.58, a.22•, 11.-**. 

U• gi. Godziny wydrukowsne tłustym drukiem 
oznaczaj' czas od & lfleczorem do 6 re.no. 

Pocl,gi, oznaczone •, nie mają bezpośredniej komu­
uikacyi z W arsze. w1i; pociągi, oznaczone *", slużą dla 
bezpośredniej komunlkacyi "Łódź - Warszawa" b e z 
przesiadanie. si~ w Koluszkach. 

Kolej Warszawsko-Kaliska. 
Odchodzą: do Kalisza o godz. 1.36, do War• 

szaw7 o godzinie 12.39. 

Dzieje Polski, 
opracowane 

przez D-ra Feliksa Konecznego 
z ilustracyami oryginalnemi, 

wykob.czonemi dla nas specyalnie 

przez Ludomira-Ilinicza Zajdla 

OPUŚCIŁY PRASĘ 
Prenumeratorzy mogą je otrzymywać w Ad­

.ministracyi <Rozwoju>. 
Administracya będzie otwarta w niedziele i 

święta od godziny 1 O rano do 2 popołudniu. 

WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
Farbiarnia, Sztuczna cerownia i Zakład 

reperac7jno-krawiecki 

Wł. Piętki 
pod firmą 

„H E L EN A," 
Piotrkowska Ili, w ł:.odzi. Telefon 851. 

Przyjmuje garderobę damską i męską, koronki, fi­
ranki, portycry, dywany, meble do prania i czyszczenia. 
Materyaly do dekatyzowania. • 

Na żądanie w 24 godzin. 
639-r-O 

Przegląd polityczny. 
-o-

Łódź, 23 grudnia. 

Przed miesiącem dr. Koerber obiecał ludom 
austryackim, że irnjmy krajowe zwołane zostaną 
w styczniu lub lutym r. p. na tlłuższą kadencyę. 
Podobno nawet Kolo polllkie w parlamencie au­
stryackim na czele swych żądań postawiło wcze­
sną a dtuższą kadency~ sejmową, jeśli ma iść 
z rządem ręka w ręk~ w celu uzdrowienia par­
lamentu. 

'l'ymczasem sejmy krajowe, z których gali­
cyjski ma otworzyć swoją sesyę 29 b. m., ;,,wola­
no zaledwie na dwa dni dla zabtwienin prowi­
;1,oryum budżetowego na pierwszy kwartał 1903 
r. źc zaś już w dniu 7 stycznia ma być zwoła­
ny parlament, s~jmy krajowe muszą więc odro­
czyć Awoje sesye do późnej wiosny. 

Dyplom z 20 października 18ti0 r. stanowi, 
że wszystkie przedmioty prawo<lnwcze, o ile nie 
odnoszą się do spraw w8pólnyd1 w1:1zystk:im kra­
joru, wchodzącym w skład monarchii ~austro-w~­
gierskiej, winny być załatwiane przez 1:1ejwy 
krajowe. 

Na późnem więc zwołaniu sejmu luh wobec 
zbyt krótkiej jego sesyi niezmiernie wiele tracą 
1:1prawy krajowe a przedewszystkiem gosporł arka 
autonomiczna i powaga sejmu. Lecz dr. Koer­
ber nie liczy sitt z temi względami, cały o<ldany 
na usługi niemców. 

Z drugiej znów strony wobec tego, że jedni 
i ei sami posłowie bywają wybierani do sejmów 
krajowych i parlamentu, ten ostatni uie może 
obradować równocześnie z sejmarui. W chwili 
obecnej wobec niezbędnej konieczności µrzepro­
wadzenia przez parlament bruksel ·kiej kuuweu­
cyi cukrowej; wobec nowej taryfy celnej nie­
mieckiej, która ze wzglę<lu na traktaty bandl·•­
we przyśpieszenie zawarcia ugudy z W ęgraw i 
czyni nieodzownem, zwołanie parlamentu ;,,uraz 
po świętach jest taką koniecznością państwową, 
wobec której sprawy poszczególnych krajów u­
stąpić muszą na plan drugi. 'l'em się też i tłó · 
maczy krótkość tegorocznych sesyj sejmowycli. 

Jedno z pism lwowskich, jako lekarstwo na 
podobny stan rzeczy, podało projekt, aby uchwa­
lono prawo, iż żaden z posłów nie może hyć 
wybierany jednocześnie do sejmu i do parlumen­
tu. Ustawa jednak tuka, ahy była skuteczna, 
musiałaby być uchwalona przez wszystkie sejmy 
krajowe Austryi, tudzież przez parlament, ulho­
wiem byłaby to zasadnicza zmiana w ordynacyi 
wyborczej. Byłaby to przytem ustawa szkodliwa 
dla interesów krajów, do parlamentu bowiem 
wchodziliby ludzie, nie mający czucia z sejrnumi, 
a zatem nie mogący być rzecznikami spraw bar­
dzo doniosłych nieraz dla gospodarstwa krajowe­
go, które jednak, jako wspólne dla całej monar­
chii, podlegają wyłącznie kompetencyi parlamentu. 

Bardzo też łatwo powstaćby mogły róiuice 
między dążeniami jednej a drugiej reprezenta­
cyi, wobec czego rząd centralny nie miałby 
wskazówki, czego właściwie danemu krajowi po· 
trzeba. 
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Przeciwnie, w interesie krajów należałoby 
właśnie dążyć do tego, by w parlamencie nie 
zasiadał nikt, kto nie jest równocześnie posłem 
do i; ejmu. Jedynie możliwym projektem . byłoby 
ustawodawcze określenie terminu obrad obu ciał 
reprezentacyjnych, w ten l!posób np., że sejmy 
zwoływane byłyby na dwumiesięczną sesyę we 
wrze..iniu, zaś parlament w listopadzie, lecz na 
to potrzeba, aby parlament funkcyonował prn­
wi<lłowl), na co Austrya prawdopodobnie długo 
jeslcze poczekać będzie zmuszona. 

- Niemcy zbierają już OV\-OCe nienawiści, 
ktbrą postępowaniem swojem rozpalili przeciw 
::,obie. Wedle wczorajszych depesz z New-Yorku, 
repuuliki południowo·amerykańskie z Brazylią 
ua ezele prawie wszystkie uch waliły stanowczy 
i energiczny bojkot towarów, sprowadzanych 
z Niemiec na ich rynki. 

Jem weźmiemy pod uwagę miliardowy pra­
wie obrót wytworów przemysłu niemieckiego 
w tym kierunku i zaciekłość ludów rasy łaciń­
Mkiej, z których przeważnie 1:1kłada się ludność 
pań:;tw Ameryki południowej, zaciekłość tak ró­
zną od dobroduszności słowiańskiej, zrozumiemy 
łatwo, jak potężny cios grozi przemysłowi nie­
mieckiemu. 

Dodajmy do tego, że przyjęcie przez parla­
ment niemiecki nowej taryfy celnej i zatwier­
dz.enie jej przez radę związkową Rzeszy nie­
mieckie.i wytworzyło specyalne ·warunki dla 
Austro-Węgier i Rosyi. Oba te mocarstwa zhli­
zywszy i;ię w roku 1897 na drodze politycznej, 
w celu utrzymania istniejącego porządku rzeczy 
ll<L półwyspie Bałkańskim, obecnie wubec nowej 
taryfy niemieckiej zbliżyły się i na gruncie in­
teresów ekonomicznych. O ba te mocarstwa pod 
zaduym pozorem za zusadę do nowych trakta­
tów handlowych nie mugą przyjąć wysokich 
1:1tawek uowej taryfy celnej niemieckiej. 

Oczywiście, skoro rynki niemieckie zamy­
kają :;iii obecnie dla wywozu głównych przed· 
rnioLów wytwórczości Rosyi, szukać ona musi 
1unycl.J rynków zbytu. 'I'akim zaś rynkiem i to 
ua.1 uliższym mogą być kraje austryackie, znaj­
dt 1ją1:e tlitt mniej lub więcej w tychże samych 
w~runkach co Niemcy. Odwrotnie, ,zaś wiele 
przedmiotów, które Rosya sprowadzała dotych­
czas z Nieuiiec, mogą jej bardzo łatwo i w lep­
SZ) rn gatunku dostarczyć kraje austryarkie a 
przeclewszystkiem Czechy. 

Chwila obecna jest więc najodpowiedniejszą 
do zawarcia traktatów handlowych między Ro­
!lyą a Austryą, opartych na wzajeumych ustęp­
SL" acb. J esL to prawdopodobrne też jednym 
z główniejszych celów podróży hr. Lamsdorfa 
ro>'y,1skiego ministra spraw z::igrauicznych do 
Wiednia. 

Nie ulega wątpliwości, że n:t wysokie taryfy 
niemieckie na ;-,boże rosyjskie, Rosya odpowie 
wysokiemi taryfami na przedmioty · przemysłu 
niem ieckiego. 

Wypływa zaś stąd prosty i jasny wniosek, 
że bezwzględna i wysoce egoistyczna polityka 
<l'l.i1:1iej t1za Niemiec wzamian za niepewne ko­
rzyśd, przyniesie Niemcom napewno ostre prze­
i; ilenie ekonomiczne, które bardzo dotkliwy cios 
zu<l:.i. przemysłowi niemieckiemu. 

S. J. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Godzyslawa. 
TEATR VICTORIA. Przedstawienia niema. 
CYRK DEVIG.NE'GO przy ulicy Pańskiej i Zawadz­

kiPj. P1zedstawienia niema. 

Nabożeilstwo w języku polskim. W sobotę, 
dnia i!.7 b. m., o godzinie 10 rano, w kościele 
ewangelickim św. Jana, przy ul. Mikołajewskiej, 
11 dbę<lzie się nnbożeń:itwo w języku polskim, 
podczas którego będzie ud1ielona komunia św. 

O artykuł . Stoimy wobec faktu niebywałe­
go w naszej prasie i z prawdziwym wstrętem 
a boleścią bierzemy za pióro. Sprawa jednak 
jest tak niezwykła, tak charakterystyczna, że 
wprost z obowiązku publicystycznego, z obowiąz­
ku wystawiania na światło dzienne brudów, 

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 23 grudnia 1902 r. 

zmuszeni jesteśmy zabrać głos. Rzecz ma się jak 
następuje. 

Pewna osoba, znana nam osobiście złożyła 
:trtykul p. t. „Nauczycielki", który po zakwali­
fikowaniu go do druku miał się ukazać w j u­
t r z ej s z y m przed św i ą te c z ny m n u­
rn erze. Został on już złożony, skoregowany i 
wstawiony w kolumnę, jak tego dowodzą odbit­
ki, powtarzamy jednak jeszcze r'.lz, że artykuł 
ten nie ukazał się na widok publiczny. Nikt też 
nie jest w stanie opisać naszego ździwienia, sko­
ro zobaczyliśmy wczoraj w g ' iazdkowym nume­
rze „Gońca Łódzkiego" artykuł zatytułowany 
,, W obronie nauczycielek.'' ~Ve v. stępie do tej 
pracy czytamy WJraźnie: „Swieżo znów spoty­
kamy głos w tej sprawie, wypowiedziany z go­
ryczą i utyskiwaniem na los nauczycielek. Głos 
ten podajemy w streszczeniu, zaznaczaiąc, że 
chyba w żadnej miejscowości nauczycielki nie 
odegrały tak poważnej ruli i nie cieszą się tak 
zasłużonym szacunkiem, jak w Łodzi.'' 

Następuje potem dosłowne przytoczenie 
treści całego artykułu nam doręczonego, u nas 
złożonego i przygotowanego do druku. Stanę­
liśmy więc przedewszystkiem wobec nadzwy­
czajnej rzeczy: ·mamy polemikę z artykułem, 
który · wcale się nie ukazał! Niech n:.tm ktoś­
kolwiek pokaże coś podobnego pod słońcem. Ro­
zumie się, zwróciliśmy się bezzwłocznie dziś do 
autora i otrzymaliśmy list następujące.i treści: 

„Niniejszem zaświadczam, że rękopisu me­
go w kwestyi „Nauczycielek", podanego przed 
świętami Bożego Narodzenia do redakcyi „Roz­
woju", do żadnej innej redakcyi uie podawałem 
i nikt oryginału mego nie mial w ręku prócz 
członków tej redakcyi, co własnoręcznym pod­
pisem stwierdzam. - Nadnarwiak. Łódź 23 gru­
dni:.. 1902 r.'' 

Ponieważ nikt z naszej redakcyi nie mógł 
i nie dopuści[ się czynu oddania komuś artykułu, 
pozostaje więc tylko przypu,;zczenie, że został 
nam w sposób dotychc·r.as niewyiaśnioay -przy­
wlaszcw ny pr .~e . l Wjdru 1\:.owania n w naszem 
piśmie. 

Loµ;icznie sądząc, to autor artykułu „W o­
bronie nauczycielek" nie mógł nie wiedzieć, z ja­
kiego źródła posiadał nasz artykuł, bo przecież 
nie moźe nam przedstawić numeru „Rozwoju' ' , 
w któ1·ymby był wydrukowany. Z drugiej. 1:.tro­
ny trudno, żeby szerszy świat nie dowiedział się 
o panującycl:i tu stosunkach, dla tego też po­
stanowiliśmy całą tę sprawę przedstawić <Kasie 
literackiej" w Warszawie. 

Z Lutni. Sylwestrowski wieczór tańcujący 
Lutni odbędzie się w dniu 31 b. m. Zapisy na 
kolacye przyjmują się w kt1ięgarni Wl. Kacz­
marka, ulica .Piotrkowska N! 108 do dnia 29-go 
włącznie. Kolacye niezamó"'l'ione nie .będą uwzglę­
dniane. 

- Lekcye damskie i męskie odbędą się po 
świętach w poniedziałek dnia 29 b. m. o zwykłej 
porze. 

Tramwaje. Z powodu świąt Bożego Naro­
dzenia, jutro pierwszy waµ:on tramwajowy zej­
dzie o godzinie 3 minut 57 popołudniu, nastę­
pnie stopniowo schodzić będą aż do gądziny o. 
W pierwsze święto pierwszy tramwaj wyjdzie 
z remizy o godzinie 11 minut 58. 

Z k,olei łódzkiej. Ruch towarowy na drodze 
żelaznej fabryczno-łódzkiej jest tak duży , 1akie­
f:(o od lat paru na tej drodzJ ni\,l pamiętają. 
Wszystkie pociągi towarowe są uruchomione, a 
prócz tego, o ile czas pozwala, kursują ekstra· 
pociągi towarowe. W magazynach towarowych 
jest nagromadzona taka ilość towarów, że nie­
ma gdzie wyładowywać nadeszłych nowych tran­
sportów, co opóźnia znacznie odbió1· towarów. 
Rl\ch osobowy, pomimo nadchodzących świąt, jest 
normalny. 

Hojna ofiara na chrześcijailskie kolonie letnie. 
Pewne małżeństwo, należące do najzamożniej­
szych sfer naszego miasta, a zarazem odznacza­
jące się niezwykłą ofiarno8cią na cele dobro­
czynne, straciło przed niezbyt dawnym czasem 
jedyną. ukochaną córeczkę. Wspomnienie o tej 
miłej, dobrej, a tak przedwcześnie zgasłej dzie­
cinie poru za zawsze w sercach nieutolonych 
w żalu rodziców najtkliwsze, najszlachetniejsze 
struny. Otóż w tych dniach państwo ci odebrali 
z poczty miejskiej wiersz, zatytułowany , , Głos 
z za grobu", a napisany w formie listu ud có­
reczki. List zaczyna się od słów pociechy dla 
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rodziców, a koiiczy prośbą, żeby pamiętali o ubo­
giej dziatwie, duszącej się w ciasnych izdebkach 
miejskich, i pomogli jej, kiedy ożywcze słoi.i ce 
ziemię ogrzeje, do wyjazdu na wieś dla odetchnię­
cia miłym zapachem wonnych łąk i balsami­
cznych lasów, a gdy to zrobią: 

<Kolonie letnie dziatki posiędą: 
<U Boga łaski skarbić W am będą, 
<Ducha swej Andzi w ni'ch odnajdziecie 
<I lżej, weselej będzie Wam w świecie .> 

Prostota i niekunssztowność wierszy dowo­
dzą, że pisal je człowiek mniej z piórem, niż 
z ciężką pracą na chleb powszedni oswojony, ale 
nieznany autor wlał w swój utwór tyle szczere­
go uczucia, że do głębi wzruszeni rodzice posta­
nowili uczynić zadość prośbie dobre~l', prosto­
dusznego człowieka, który w tak miłą dla nich 
przyoblekł ją formę. 

W wykonaniu tego postanowienia wzmianko­
wani państwo, którzy nie życzą sobie ujawnie­
nia swego nazwiska, złożyli na ręce p. T. Tren­
klera, prezesa Komitetu łódzkich chrześcijańskich 
kolonij letnich, 1200 rubli na utworzenie w roku 
1903-im nowej kolonii dla 120 dzieci (po 40 
dzieci przez trzy sezony). 

· Komitet kolonij, podając o tern do 'Niado-
mości publicznej, wyraża szlachetnym ofiarodaw­
com z glębi serca płynące podziękowanie. 

Dowóz ryb. Na targi miejscowe dowieziono 
bardzo dużą ilość ryb śniętych i żyw;rcl..t, ceny 
których są: żywe 1:1zczupaki po 40 kop„ karpie 
25 kop. za funt; śnięte: sandacze, liny, karasie 
i szczupaki po 18 kop. za funt . 

Z są;dów. Wczoraj o godz. 6-ej wieczorem, 
bawiący na kadencyi drugi wydział karny sądu 
okręgowego piotrkowskiego, w komplecie: Kry­
gier, jako prezydujący, Łaceynnikow i Łowiagin, 
jako członkowie, przy sekretarzu Kobielskim 
i podprokuratorze 'l'atarowie, rozpatrywał spra­
wo mieszczanki Tamaszowa, od lat kilkunastu 
za~i.eszkałej w Łodzi, 45-cio letniej Chai, Ruchli 
Wagenowej, oskarżonej o to, że przyjmowala 
dzieci żydowskie, nieprawnie urodzone na wy­
karmienie, ;pobierając umówioną z góry zapłatę, 
w stosunku 5 rubli miesięcznie, i źe następnie 
dzieci te pozbawiala życia, morząc· je gludem, 
albo przez uduszenie i wrzucała je do ustępów. 

Główne punkty aktu oskarżenia, obejmującego 
5 arkuszy, na podstawJe których oddano pod 
sąd Wagenową, opiewają, co następuje: 1) w 
pierwszej polowit listopada 1901 r. w ł,odzi , 
W a genowa, otrzymawszy zapłatę za przyjęte do 
wykarmienia dziecko nieprawnie urodzone, l\Io­
szka Serakowskiego, w celu osiągnięcia wlasnycl..t 
korzyści z pobranych za 3 miesiące z góry pie­
niędzy, obmyśliła spo':!oby pozbawienia życia 
dziecięcia, karmiąc je mieszaniną wody zimnej, 
niepr zegotuwanej z mlekiem, co wywołało zapa­
lenie żołądb. i ogólne wycieńczenie organi1mu ; 
2) w lutym 1902 r . w Łodzi, przy tychże samych 
okolicznościach, Wagenowa pozbawiła życiu. przy­
jęte na wychowanie dziecko nieprawnie urodzo­
ne, nazwiskiem Abram Szadek; 3) w marcu 190~, 
Wagenowa, przy tychże samych okolicznościach 
pozbawiła życia, przyjęte na wychowanie, nie­
prawnie urodzone dziecię płci m ęskiej Icka Zand­
berga i -! ) w końcu lutego 1902 r. w Łodzi, 
Wagenowa, otrzymawszy za przyjętego na wy­
chowanie nieprawnie urodzónego Gitlę Cynamona, 
zapłatę za 2 miesiące z góry, naprzód uplanowa­
nym zamiarem pozbawiła dziecko życia przez 
uduszenie poduszką. _ 

Przestępstwa powyższe przewidziane i;ą w 
art. 1454 kodeksu karnego. 

Do sprawy tej powołano w (·harakterze 
świadków 18 osób, które bądź znały dawno Wa­
genową, bądź też mieszkały w jednym domu 
i słyszały o uprawianym przez nią procederze, 
celem łatwego zdobycia gotówki. 
~ Po przyjęciu od świadków przysięgi przy­
stąpiono do ich przesłuchania. 

Składali zeznania: Łaja Pelta, Filip Kana­
wiec (rewirowy) , Andrzej Redkvw (agent policyi 
śledczej) Roizno Kryska, Juda Kryska, Hawa 
Foltkroger, Fajga Gutman, Szain<lla Sandberg, 
Salomon Bocheński, Estera Guterman, Hana 
Osijak, Moszek Slipuń, Ryfka Rosental, Rajzla 
Frankenszte.ia, prócz tego odczyta.no zeznanie 
świadków H.ozli Surakowskiej, Józefa Stefania­
ka, Sury Szadek, Meyera Cynamona, złożonych 
u sędziego śledczego. 

Wszyscy prawie z pomienionych wyzeJ 
świadków przytoczyli dokładnie okoliczności to-
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"'.arzyszące pr~yj~owania przez WagenoWQ dzie- wieczór ten złożą się: .. ,Żmijka" fraszka aceni­

c1 na wykarmwme, a następnie tepienia. je u- czna w jednym akcie Zyżkowskiego, ,.Łapka na 

żywa~ąc. różny~h d? tego sposobó~, a głó~nie myszy" komedya w jednym akcie i „Portrety ko 

karmie~iem mies~a~i~y wody zimnej, nieprzego- chanka" komedya w jednym akcie. 

towaneJ z małą 1losc1ą mleka. 8tające w cha- Zuchwała kradzież. ZarT:ieszka.ly w Lodzi przy 

rakte~ze świad~ó~ rajfurki, stręczyły mamki, ul. Przejazd x~ li. J. M„ zam el dowal policyi śledczej, że żona 

op?wrn~aly, w. Jaki sposób odbywał.o się pośre- jego, w uie n hecności męża. skradła rozmaitych kąsztow­

dmczeme pomiędzy matkami nieprawemi uro- ' ności i l'l.Oczy wartościowych, jako to: serwisy, obrusy, 

dzonych dzieci, a Wagenową, która pobierała kandelabry. pościel, bieliznę, kolczyki brylantowe, pier· 

kl 
ścionki, spinki il.ci„ na ogólną s11111ę 3,850 rb. Poszkodo-

zwy e .co najmniej 5 rubli na miesiąc. Bywały wany 0~11 iadczył, że wszi stkie rzot:zy obecnie zatrzymane 

wyp~dk1, że ~ agen~w8: po uplywie dwóch ty- zostaty przez w Jadze żandarmeryi na stacyi Warszawa 

~odm pokaz~Jąc dziec.i, że dobrze wyglądają, kolei wat·.szawsku-wiedeń.skiej i że pragnie. aby policya 

ządala na te1 podstavne zapłaty z góry za kilka 1ódzka ulatwHa mu odbiór wywiezionych przez malżon-

kę rzeczy. Protokul o zameldowaniu przez p. M. kra­

na.stę_pnycl~ mie11ięcy, tłómacząc, źe utrzymanie dzieży skierowano do sędziego śledczego 3-go rewiru m. 

dz1ec1 dnżo kosztuje. Po upływie .i ednak pewne- Ludzi. 

go czasu dzieci, zamiast poprawiać się i czerst­

wo wyglądać, stopniowo mizerniały i w końcu 

umi·erały z wycieńczenia organizmu. 

Jedni świadkowie utrzymywali, że Wage­

nowa zmarłe dzieci natychmiast grzebała, inni 

znów. że wrzucała je do ustępu. 

Ten ostatni fakt miał trzykrotnie miejsce, 

gdyż władze policyjno-sądowe, i<'ląc 1La wska­

z<łwkami aresztowanej W agenowej, znalazły 

w 'Ustępie t·roje dzieci: dwóch cMopc~w i jedn~ 

dziewczyn k~. 
Po dokonaniu ekspertyzy lekarskiej że, jedno 

z dzieci zostało poprzednio uduszone, dwoje w;aś 

-u..marło, skutkiem zamor11enia f;łOdem, kilku 

świadków, jak np . Sandbergowa, orajfurka, da­

walła Wpt'OSt sprzecme ze11uania sądowi z tern, 

·co mówił-a u sęd11iego śledczegs. :ze11uania te 

wypadały na korzyść podsądnej. 

Z ·ogólnych zeznań świadków wnosić n~łeż
y, 

;Ze Wagenowa od lat kilkunastn •uvrawiała 1nie­

one • rt.aemiosło i że tylko wypatłek zdołał wy· 

1kryc pr~estępstwa, jakich dopuś<i:ła się owa tę­

picielka. dzieci w okresie od r. a!90'1 do końca 

!1902 r. 
Po·w<iruny w charakterze eksper.ta dr. Jel­

nicki dowodził na sądzie, ie po ekshumacyi 

·Zwłok, sekcya lekarska wykw~ała, ;że dzieci 

umieraił_,y skutkiem wycieńczenie. ·ogólnego -0rga- · 

nizmu, wywołanego mor11eniem .głodem; śmierć 

jednego dziecka stanowczo musiała nastąpić 

skutkiem uduszenia poduszką ał~o ·też naciśnię­

ciem twarzy do poduszki. 

P.odprokurator Tatarow podtvzjmywał w ca­

łej rozciągłości oskarżenie. 

~bronę za oskarżoną wnosił z urzędu ::idw. 

przys. Tujakowski, starając się na podstawie 

umotywowanych należycie wyworlów przekonać 

sędzi-ów, ,te nhmia takich cech przestępstwa, ja.­

kie upatruje władza prokuratorska. 

Sąd po krótkiej naradzie, o godz. 9-ej i pół 

wieczorem, wyniósł wyrok, ska1mjący 45--letnią · 

Chaję Wagenową z art. 1454 kod. karu. na po­

zbawienie wst;y!!tkich praw staDu i na. 10 lat 

ciężkich robót, a po odcierpieniu tej kary na 

-dożywotnie osiedlenie na Syberyi. 

- W tymże samym dniu sąd okręgowy piotr-

kowski w tymże samym komplecie sądzir także 

-charakterystyczną sprawę, 
która obudziła zainte-

11·esowani-e wśród tutejszego świata Qekarskiego. 

Na lawie oskarżonych zasiadły.: mieszkanka 

Łodzi, 32-letnia Anna Trenkler, z zawodu ak1u­

szerka, oraz mieszkanka osady Bałut, 20-leto.ia 

Elma P.., ~bwinione z art. 1462 i 14ifil3 kod. kar. 

Do sprawy wezwano 7-iu świadków. 

Sąd po dłuższej naradzie wydał o godz. 21/1J 

po poludniu wyroki, skazujący akuszerkę Annę 

Trenkler po pozbawieniu szczególnych prnw 

i przywilejów na 4 lata więzienia, a po odcier­

pieniu tej kary na 4 lata dozoru p-0licyjnego. 

Elmę P. sąd :iupełnie uwolnił od odpowiedzial­

no~ci. · 
~a wc::orajszeru posiedzeniu rozpatrywano 

również sprawę 18-letniego p. Władysława Gon­

ca, oskarżonegq o speluiEmie kradzieży artyku­

łów spożywczych z wozu, należącego do wło­

ścianina Kurzawy1 przybyłego 
na targ łódzki. 

S~d, mając na względzie przyznanie się do 

winy 0:1karżonego, oraz niepelnoletność jego, ska­

zał go na 3 miesiące więzienia. 

Aktorzy prowinoyonalni. Los aktorów na­

~zycb teatrów prowiucyonalnych, @koro utracą 

już sily do pracy lub też dla innych powodów 

znaleść jej nie mogą, jest godnym pożałowania, 

niekiedy zaś graniczy z nędzą. Otóż grono ta­

kich aktorów z_amieszkalych w Łodzi, w niedzie­

lę dnia 28 b m. daje w teatrze Wielkim „ Wie­

czór dramatyczny'' po cenach niehywale nizkicb, 

aby zebrać fundusz, któryby ulżył ich doli. Na 

Ze ślizgawki. Na ślizgawce w Helenowie p. W. 

K., lat 23, buchalter, upadł, wskutek czego ulegl bole­

:snemu 5tłuczeniu prawej ręki. Lekarz Pogotowia udzie­

lil odpowiedniej pomocy, pociem poszkodowany oddalil 

'8ię do mieszkania. 
Wywichni~cie nogi. Na ulicy Andrzeja nr. U 

Barbara Wosik, lat 23, robGtnica fabryczna, poślizgnąw­

szy ~ię,. upadła i wywichnęła lewą nogę. Po otrzymaniu 

dorazneJ pomo"y od lekarz.& Pogotowia, znaj orni poszko­

dowaną odwieźli dorożką d0 mieszkania na ulicę Za­

kątną. 

Pożar. Dziś o godt:. ·2 m. 45 w nocy wybu.chl po­

żar ~ nieruchomości przv ul1cy Vegiel•nianej nr. 51, nale­

ząceJ do Rusenblatta Pall.iii'. się stos drzewa, ulożonego 

na dziedzińcu obok pralmi, mieszczącej się w prawej ofi-

. cyn~e. ~ ezwano na pomo.c J i II oddział ochoto. straży 

I 
ogn1oweJ, czynaym był .oednakże tylko I oddziaił'., który 

praco~ał do godz . .t w nocy. Ograni·czyło się tylko na 

. spale01a drzewa. Stra.ity nieznaczne. 

Kradzieże w akolicy. We wsi Ruda-P.abianic­

ka niewiadomi ztodr.~eje skradli 49 kwr wartości 35 rb 

należące do Józefa Kempskiego„ ' 

- Na szosie w Rokiciu-Nowem, z wozu fu11maua. 

Franciszka Knapa, niewiadomi złodzieje skradli osnowę 

bawełnianą, wartości •80 rb. 

Kradzieże. Wczornj o Il· 7 wieczorem z mieszk&­

nla Dawida Wartskłtigo, prr.y ulicy Targowej nr . . a2, słu­

żąca, Malk.a. PaJasi, skradła różne ceinne rzeczy, warto­

ści 394 rb. Zfodzłe\iki dotąd nie odszukano. 

- Wczoraj 0 g. !4 po pot z dziedzińca fakrycznego 

przy ulicy Nowej m . . 5, należącego do zakładów fabrycz­

nych Jaaa. Arkuszewskiei;ro, skradziooo miedziane -krany 

od kotła parowegó., 1wartości 7 rb. 50 kop. Kradzieży tej 

dopuścili s4ę Jó.zef Rykowski, Ignacy Wójcicki. Ten osta­

tni zdolat skrye się. 

Bójki. W Radogoszczu 'Herman Bojanowski, rołlot­

nik fo.bryer:ay, lat 15, w sporze z„ swoją gospodynią zo­

stał uderzony haczykiem żelaznym, wskutek czego otrzy­

mał bole~aą ranę.. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, po­

zostawl&J~ poszwankowauego aa mlej~cu. Na ulicy Ce­

gielnianej nr. 39, llorucb. Leipziger, tragarz, lat 39, zo­

stał yderzcmy kul~kiem. wskutek c1rngo stracil prz_U'to­

m.nosc,- .Przez uh·e~ yYschodnlą prrecb.odzila mlo.da. ży­

dowka, m<igąca m1ec lat 18, obok domu nr. 32 Jakiś 

awanturnik tak m0cno ją uderzyl. iż ·straciła przytomnośc 

i upadla. Zawezwano Pogotowie, lekarz którego, pomimo 

użycia odpowiednich dorażnych środków, nie mó~l jej 

przywróclc sam~wiedzy i w takim stanie odwiózt ją do 

szpitala Poznansk!i.cll, nie sprawdzi,wszy nazwiska, ani 

adresu. 
- Na ulicy Podr.zcznej nr. 25, Walenty Jasicki, lat 

26, robotnik fabryk P.oznańskiego, zostal znienacka. przez 

jakiegoś nieina.jomeg0 awanturnika napadnięty i uderzo­

ny ostrem narzędziem -w prawe ramię, prz-yczcm wywiązala 

się rana. Lekarz PGg0towia rany opatrzyi, podostawiając 

poszwankowanego na miejscu.-Na ułic-y Lipowej między 

stróżem domu nr. 58. Edwardem Piecem, lat 58, a stró­

żem nocn-ym AndrzeJOOl Janiakiem 111.t 55 i synem tegoż 

Józefem ~Janiakiem z zawodu tkaczem, lat 22, wynikl'.a 

bójka, z które.i wszysey trzej wyszli z poranionemi gio­

wami i rękami Przyti,yla policya, położywszy koniec 

wa.lee, zawezwa~a Pogatowie, lekerz którego rany opa­

trzyl, pozostawiaJąC pszkodowauych na miejscu. 

Wypadki. Ulicą r.ednią w stronę Nowego Rynku 

jechal'.a jednokonna bryczka, która była nal'.adowana bla­

szankami z mlekiem, iw której siedział Dawid Sa.­

plro, liczący lat 34. ·handlarz. Gdy zrównał się z po­

sesyą browaru Anstadta, najechany zostal przez wóz pi­

wowiHski, wyjeżdżający właśnie z browaru. Natarcie ' 

bylo tak silne, iż webikut pachciarza zostal rozbity 

w drobne s:.rnzątki i cala jego zawartość wraz z wl'.a ~ ci ­

cielem zualazla się na bruku. Mleko rozlało się na ulicy 

Sapi~o zaś zostal o~rzucony na kilka kroków, a padając'. 

,odniosl'. ranę gl'.?'YY 1 czol'.a.. Lekarz Pogotowia rany opa­

trzy!. pozostaw1a1ąc poszkodowanego na miejscu i lamen­

t.1.1jącego nad stratą, jaką poniósł'.. 

- Na ulicy Piotrkowskiej nr. 26, J. Katze, córka 

it11troligatora, wskutek stąpnięcia bosemi nogami na szkl:o 

z rozbitej 1but~lki, P?k'.1leczy1'.a stopy i palce u nóg. Le­

karz Pogotowia udz1el1t pomocy, pozostawiajac poszkodo-

waną pod opieką matki. · 

Nagłe zasłabnięcia. 
Na Rynku Geyera w do· 

mu pod nr. 8, nagle zaslabl'.a W. H. staruszka, mająca 

lat 70. Zawezlfaoe Pogotowie, po udzieleniu doraźnej 

pomocy, odwio:r.lo ją na kucacyę do szpitala św. Aleksandra. 

- Na ulicy Cegielnianej nr. 22, Teresa Tuchelska, 

lat 27, nagle zachurowata. Lekarz Pogotowia twierdzil 

stan gorączkowy, udzieliwszy pomocy, pozostawił cborą 

w mieszkaniu. 
Przejechanie. Na ulicy Konstantynowskiej nr. 7 

Ida .c aj skin, lat 16, córka handlarza, usuwając si ę przed 

nadjeżdżającym tramwajem, dostala się pod wóz, kola I 
którego przeszły jej przez nogi, rauiąc je boleśnie, Lekarz 

Pogotowia rany opatrzyi, poczem posi:kodowana odjechała 

dorożką do mieszkania na ulicę Wolborską nr. 18. 
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* 'l'owarzystwo mu11yczne urządza w dniu 

29 li. m. pierwszy, z 11a powiedzianych w bieżą­

cym ser.uuie, koncert syrnfoniczny, pod dyrekcyą 

p. Stani!!ława Ba.·rcewieza, z własną orkiestrą. 

J:1ko solist'1 wiecr.ont wystąpi p. M. Schild­

hach, p : erwszorzędny wiolonczelista z Lipska, 

uezeit "łynnego wistrza Klengl'a i laureat kilku 

konkur:iów. 
Pnigram koncertu :.r.awiera przeważnie dzieła 

romantycznej i współczesnej epoki, a C\Zdobą bę­

dzie symfonia. „niedokończona." Schuberta. 

Pan Schildbach wy kona z 01·kiestrą koncert 

A moll Volkmana. 

(St. Łp.) Pomysł dyrekcyi naszego teatru, do 

dawania jednoaktówek do sztuk spektaklowych, 

krótszych, zasługuje na uznanie, tembardziej gdy 

w naszej literaturze d1·amatycznej mamy dość 

tego rodzaju utworów, z których wiele są praw­

dziwemi perełkami repertuaru. Do nich znś na­

leży bezspornie i ,,Barcarola" Maryana Gawa­

lewicza, którą w sobotę dodano do „Ahaswera'' 

Za pol.skiej. 
Sliczny ten, pełen poezyi i dramatycznego 

napięcia obrazek sceniczny, któremu za treść 1Jłuży 

wiecznie odnawiająca się kolizya, gdy mąż !!ta­

ry, żona młoda i znajdzie się ten trzeci, niepo­

żądany, co zburzy domowe ognisko, znalazł go­

dnych siebie przedstawicieli w osohach pr11ed.i­

wszystkiem p-ny Dunin (Róża), p. Brydzyń!!kiegil 

(Łeon) i p. Jakubowskiego (Walery). 

Rola R0ży należy do bardzo trudnych, au­

tor bowiem każe jej przeżywać na scenie w je­

dnej odsłonie ciężką walkę pomiędzy ohowią·t­

kiem a uczuciem, które zbudziło się w jej sercu 

poraz pierwszy i doprowadza wre!!zcie du kata· 

strofy. Wszystko zaś to malowane jest natler 

subtelnie; utrzymane w półtonach i półcieniach. 

P. Dunin wywiązała. się jednak z tego zadauh 

najzupełniej w myśl intencyj autora, odczuw.;;zy 

przytem wszystkie momenty psychiczne tak głę­

boko, że dała widzom ztudzenie prawdy i grą 

inteligentną wywarła odpowiednie wrnżeuie. 

Szkoda ty lku, że młoda a1·tystka nie umie jellz­

cze wladać głosem i umiarkować jego skali. 

wskutek czego, g<ly trzeba przejść do niższych 

tonów wyrazy zamierają jej na mitach a niekie­

dy cale nawet frazesy giną dla !!lnchacza. Ar­

tysta dramatyczny zawsze powinien pamiętać, 

że przemawia w obszernej widowni i że głos je­

go we wszystkich jej za~ątkacb wyraźnie sły­

szanym być musi, inaczej bowiem przy najlep­

szej grze efekt przepada i nieraz najpiękniejs1e,. 

tudzież najlepiej . wypowiedziane ustępy prze­

chodzą bez wrażema. 

P. Dunin ma dykcyę czystą i wyraźna trze­

ba więc, aby nauczyła się jeszcze odpo~ieduio 

normować. l!ka.lę swego głosu, co przy µnicy 

w tym kierunk~ niezawodnie osiągnąć zd•iła, 

a wówczas dopiero talent jej ujawni sie <10-

saduiej i sukces sceniczny o~ia.,.nie o ~iele 

większy. 
.o 

P. Brydzyński rolę Leona 11agrał z mło­

dzieńczym iśc!e zapałem i głębokiem odczuciem; 

p. Jakubowski z pocr.ątku bardzo sr.lachetnie 

spokojnie i z umiarem traktował role Walere"'o' 

szkoda jednak, że w scenie końc;we. i wp~1lt 

w ton melodramatyczny i ostudził tern widza 

rozsmakowanego w pięknościach „Barcaroli'· 

zwłaszcza po _pr~eślicznej i prz~śliczuie zagraue.l 

,przez p. Dumn 1 p. Brydzynsk1ego scenie, w ktb­

ir.ej Leon namawia Różę do wycieczki na murze. 

Z WARSZAWY. 

- W sobotę, dnia 20 grudnia, zmarł w War­

szawie ś. p. Władysław Kwietniewski matema­

tyk i p;zyrodoznawc~, człowiek światły, zacny, 

prawy 1 wysoko cemony w nauce polskiej któ-

rej przez lat 40 służył wytrwale. ' 

-: Przed wczoraj na Placu 'l'eatralnym od­

była się próba samochodu towarowego, jednego 

z 40 -tu, które nowozawiązane towarzystwo ak­

cyjne eksploatacyi samochodów puścić zaruicrza 

na ulice Warszawy do przewozu ładunków. Sil­

nie zbudowana. platforma samochodowa obcia­

żona ładunkiem okolo 130 pudów wykonywała 

lekko wszelkie zwroty w ruch~, naprzód 

wstecz. 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Ze Lwowa. 
I - W sprawie strejku aptekarskiego odbyła I 

się u krajowego referenta sanitarnego konferen- ' 
<'ya, w której wzięli udział ze strony rządu oprócz 
protomedyka dra Mernnowicza także dr. Krzyża­
nowshi, dalej, jako reprezentanci gremium wscho­
un10-aptekar1:1kiego pp. Piepes Poratyiu1ki i Skle­
piński, jaku reprezentanci gremium zachodnio­
galicyjskiego pp. Łuczko i Mikucki, ·~raz jako 
r~prezentanci komitetu farmaceutów pp. 8mieszek, 
Demant i Jawornicki. 

Na konferencyi tej zawartą została cała 
umowa pomiędzy obu stronami, która zarazem 
jest stanowczem zakończeniem strejku. 

W edlug umowy zostanie utworzony sąd po­
lubowny, który ostatecznie bez odwołania ma 
rozstrzygać sporne kwestye pomiędzy apteka­
nrnrni i farmaceutami; drugi punkt powiada, że 
ugoda ma być obustronnie szanowaną, punkt 
trzeci opiewa, że żaden aptekarz z powodu za­
u ;ecbania pracy, nie może odmówić przyjęcia 
1:1pólpracownikowi swemu, który w dniu ti-ym 
g1 minia był u niego zatrudniony i nie może mu 
Wj mówić posady aż do dnia 15 lutego. 

Aptekarze obowiązują się już teraz na wy­
padek, gdy gremia otrzymają prawo nakładania 
na czlonków swoich poborów na rzecz pracują-
1·yth w aptekach magistrów farmaceutów, opła­
< ać du kaFy gremialnej, dla każdego swego 
spólpracownika całodziennego, kwotę mającą 
~ię później oznaczyć, nie większą jednak jak 24 
kuron miesięcznie, zanim to nastąpi płace mini­
rua lne miesięcznie wynosić mają: w pierwszem 
J•it;ciuleciu po magisteryi 160 koron, w drugiem 
~OO koron, w 11 i 12 roku 210 koron, w 13 i 14 
111kn 210 koron, w 15 i późniejszych 230 koron. 
Z chwilą wejścia w życie dodatkÓ\-; gremial-
11ycl1, magistrowie otrzymywać będą minimalną 
placę w pierwszem pięcioleciu 160 koron, w dru­
giem i następnych pięcioleciach po 200 kor. mie-
1:1iecznie. 

• Z chwilą wejścia. tych postanowień, wszy8t­
kie dodatkowe świadczenia ustają . 

Są to najważniejsze postanowienia. Umowa 
zawiera oprócz nich cały szereg postanowień do­
datkowych, a między innemi, że każdy spółpra­
cowuik co roku ma otrzymywać 14 dni urlopu. 

- W sprawie organizacyi teatrów ludo­
wych zwołał wydział krajowy konfereucy~. któ­
ra Mlbyła się we Lwowie. Wzięli w niej udział: 

79) 
Marion Crawford. 

Powieśe historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przeklad H. 61. 

-c-
(Dalszy ciąg - patrz M 291 ). 

Eleonora natychmiast zsiadła z konia, przy­
klękła przy poległym rycerzu i usiłowała unieść 
jego głowę. On poznał ją, poczuł dotknięcie jej 
ręki, u śmiechnął się i skonal. Łzy stały w oczach 
kn'1luwej, gdy wstala z kl~czek; kazała wykopać 
~róh głęboki, sama polożyła tarczę na kolanach 
zmarlegu i skrzyżowała na piersiac'b jego ręce. 

Wielu innycl.J rycerzów znalazło śmierć w tej 
utarczce. Pochowano ich z pośpiechem, a trupy 
ui ewiernych odciągnięto dalej, aby nie zawalały 
drogi. Wszystko to trwulo dobre dwie godziny, 
a więc do południa, droga zaś do wierzchołka 
i;óry, gdzie czekał Gilbert, była daleka, więc 
ry t erze, ocaleni w tej potyczce, zaczęli naglić 
król o wę, aby natychmiast rozpocząć pochód. 
Eleonora zatem wezwała swe hufce, aby podą­
~ aly za nią w możliwym porządku, lecz armia 
króla. w dolinie parła się ku stronie, gdzie bie­
l <1 ły kości pobitych dniem pierwej przez Gilberta 
seldźuków. 
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członek wydziału krajowego dr. Józef Weresz- I Muniny biletów niema. Koleżanka R. oczekiwała czyń8ki, jako szef departamentu, do którego na- I na nią na stacyi. Gdy pociąg osobowy nadje­
leźą sprawy teatrów; radca wydziału krajowego chał i atanął, panna Sz. zabrawszy swoje pa­Jan Antoniewicz, referent spraw teatralnych; re- kunki. wy1:1iadła, aby odejść do koleżanki, gdy 
daktor ,,Gazety lwowskiej" Adam Krechowiecki ; w tern prze~ stojący oso~owy po.ci~g u~d)echał i dyrektor teatru lwowskiego'' Tadeusz Pawli- I nagle, spóźn10ny tego dma, pociąg pospieszny 
kowski. I od Krakowa j A. Sz. padla trupem w śnieg -

Lwią część dyskusyi wypełnił dyrektor Pa- z roztrzaskaną głową. 
wlikowski, który przedewszystkiem zaznaczył, z Krakowa 
że należy odróżniać teatr dla wlościau od tea- I _ W Bierzanowie znaleziono dnia 20 b. m. 
tru małomiejskiego. Wzorowy teatr ludowy mógl- I w ki:.zakach zwłoki ks. Krowińskiego z śladami by prócz zaspokajania potrzeb artystycznych . ludu wpłynąć także na twórczość dramaturgów ' od strzału w ciele. Poprzedniego dnia miało się 

k odbywać w Bierzanowie polowanie, i prawdopo-i pchnąć ją na nowe tory. Dyrektor Pa.wli ow- dobnie ks. Krowiński, który z Bierzanowa dążył ski oświadczył się za utworzeniem teatrów lado- pieszo do rodziców do Czarnechowic, padł, ugo­
wych w niektórych miastach, a szczególniej dzony kulą któregoś niezręcznego strzelca. Zwło­w obu stolicach kraju. Teatry te zastąpiłyby ki nieszczęśliwego przewieziono do rodziców do równocześnie szkołę dramatyczną i kształciły Czarnechowic, dokąd się wybierał na święta. 
artystów dla scen wielkich. Relacyę potwierdza w zupełności starostwo kra-Na zapytanie d-ra Weres,1;czyńskiego, czyby kowskie, do którngo o wypadku doniosła zaraz nie można przyjść z pomocą teatrowi wędrow- źandarmerya. Podług tych doniesień, ks. Kro-nemu przez zakupienie ruchomego gmachu, uwa- dł · ża p. l>awlikowski to za rzecz korzystną, cho- wiński, który był proboszczem w Górce, od uz-ciaż taki teatr nie powinien jeździć , ani być szego już czasu zdradzał zboczenie umysłowe 
zebranym z aktorów prowincyonalnych, lecz ~ięp~ cI;~!;~e: t~1~;ej ~1~~~d~:~t:::;e śm~~r~~~~ 
z adeptów szkoły dramatycznej, gdyź nawet nie. Czy ma ilię tu atoli do czynienia tylko koszt bylby mniejszy. Dyletanci obowiązani by- d liby wpisać sie, do szkoły dramatycznej. P. Pa- z nieszczęśliwym wypadkiem, czy też z m?r er-

stwem-wykaże śledztwo władz sądowych 1 sek­wlikowski oświadczył się w końcu za subwen- cya zwłok. Fakt tragicznego zgonu ś. p. ks. cyonowaniem po poprzednieru zorganizowaniu , ł Krowińskiego poruszył całą okolicę, wywo ując szkoly dramatycznej, którą po miastach i mia-
steczkach wysylałby wydział krajowy dla da- najrozmaitsze komentarze. 
wania szeregu przedstawień. Taka szkoła mogła- -:-;-:-
by mieć aktora ,1;awodowego jako kierownika. 

P. Krechowiecki oświadczył 8ię za szkolami 
dramatyczuemi, subwencyonowunemi przez kraj, 
z których po 3 latach mógłby wyłonić 8ię teatr 
ludowy. 

Konferencya ukończyła obrady bez powzię­
cia uchwał. 

- O strasznym wypadku donoszą z Jaro­
slawia: Dnia 17 gmdnia, w środ~ wieczorem, 
pl)dczas ogromnej zamier.i śnieżnej, jaka tu 
w J aroslawiu panowala, wracała pociągiem oso­
bowym ze Lwowa p. Aniela Szostkiewiczówna, 
nauczycielka z Jasła, córka niedawno zmarłego 
inspektora szkół ludowych. l\liała ona zamiar 
wstąpienia do koleżanki swej panny Radwan 
w Muninie. Jestto stacya pod Jarosławiem, gdzie 
się pociągi osobowe zatrzymują wprawdzie, ale 
gdzie podróżnym wysiadać nie wolno. Wysiadają 
tylko czasem robotnicy kolejowi, albo un:ędnicy, 
no i czasem ktoś tam znajomy. P. Aniela Szost­
kiewiczówna postanowiła wysiąść w Muninie, 
choć bilet musiała mieć do Jaroslawia, gdyż do 

Za ukazaniem si~ królowej Gilbert powstat 
pierwszy i czekał, aż zatrzymała konia. Zaczęła 
wtedy z pośpiechem opowiadać o zasadzce, przy­
czem wzrok jej 4błądzil dokoła, jakby unikała 
spojrzenia mlodego wodza. Gilbert dowiedział 
się od niej następnie. że król wraz z licznym 
hufcem krzyżowców udał się przez dolinę i mo­
cno się +em zaniepokoił. 

- Kobiety jadą za mną, - objaśniła go Ja­
godnie królowa, domyślając się przyczyny jego 
obawy. 

Lecz wtem rozdarł powietrze dziki ukrzyk: 
hura! hurrah l hurrah! 

- Seldżukowie za chwilę na nich 11padną, 
gdyż okrzyk ten wzniósł Hię z grzebienia gór po 
nad doliną, - rzekł Gilbert. - Boże, bądź mi­
łościw duszom biednvch chrześcian. 

Dunstan, odgadt~jąc myśl swego pana, przy­
prowadził mu konia . 

- Za pozwoleniem w. kr. mości, - rzekl 
Gilbert, ujmując cugle i wsiadając - wezmę 
moich żołnierzów i postaram się przyjść im z po­
mocą. Rozpatrzyłem drogę dokoła tej góry i 
wiem, że każdy z nas może z jej stoku tak razić 
pohańców, jak oni w tej chwili rażą wojsko 
króla. 

- Hurrah! burrah! hurrah! - rozległo się 
znowu w powietrzu, powtórzone 8tokrotnie, ale 
co gorsza, mięszały si~ z niem teraz krzyk i ję­
ki ludzi niezdolnych ruszyć się w ścit1ku, mordo- 1 

wanych bezkarnie całemi setkami, oraz rżenie 
koni , padających od strzał i kamieni. 

- Wróg jest liczny, - rzekł Gilbert, na­
słuchując - potrzeba mi więcej ludzi. 

- Weź moje wojsko, - rzekła królowa -
rozporządzaj niem i uczyń, co tylko będzie 
w twojej mocy. 

Z orasy rosyjskiej. 

"St.-Petersb. Wiedom." piszą: "Rosya zmu­
szona już ściśle określić swoje stosunki handlo­
wo-polityczne do państw, które podpisały posta­
nowienie konf erencyi brukselskiej. W tym celu 
wybrać należy jedną z trzech dróg nastfipują­
cych: 1) Podtrzymując w dalszym ciągu dotych­
czasową politykę opieki nad przemystem cukro­
wym, uznać, że związane z Rosyą poprzedniemi 
traktatami handlowemi państwa, akceptując po­
stanowienia konferencyi brukselskiej, tern samem 
już traktaty ~e naruszyły. W odpowiedzi zaś 
na cło karne, które mają ustanowić od cukru 
rosyjskiego, należy obłożyć cłem podobnego ro­
dzaju produkty, przywożone z zagranicy ; 2) idąc 
dalej po drodze polityki opieki nad przemysłem 
cukrowym, nie uważa udziału państw fi konfe­
rencyi brukselskiej za naruszenie praw dotych­
czasowych traktatów hąudlowych z niemi. iV resz-

na siodleil!kinąwszy na znajdujących 1:1ię naj­
bliżej rycerzów, - zawołala donośnym głosem: 
, - Sir Gilbert W arde dowodzi moją armią! 
Spieszcie za wodzem akwitańskim! 

Oblicze Gilberta zajaśniało dziwnem świa­
tłem, · gdy w milczeniu 1>klonił przed nią głowę. 

- Panowie, - rzekł do rycerzów - droga, 
którą was powiodę, jest wąz},a, jedźcie więc 
w porządku parami, ale po za przesmykiem ty­
siąc Judzi może walczyć z całą. swobodą. Tylu 
więc niech mi towarzyszy, reszta zaś niechaj tu 
pozostanie dla obrony królowej i jej pułku„. 
A teraz dalej naprzód! 

Salutował królowę i popędził, ginąc jej 
wkrótce z oczu. 

Eleonora zawahała się, patrząc za nim z wy­
razem niemej tęsknoty, lecz Anna d'Auch ujęła 
zlekka cugle jej konia. 

- Pani, - rzekła- twoje miejsce jest tam, 
gdzie właśnie zabrakło dowódzcy i gdzie wkrótce 
może także grozić niebezpieczeń8tW'.). 

I w rzeczy samej z dołu wciąż słychać było 
wzrastającą wrzawę. By wypaść ze swej za­
sadzki, seldżukowie czekali aż około pięciu ty- . 
sięcy chrześcian wtłoczyło się w ów wązki prze­
smyk, a wtedy rzucili się na nieb, czyniąc stra­
szne spustoszenie. Naprzód posypal się grad 
liltrzał, godząc śmiertelnie w to Judzkie mrowie; 
następnie ogromne kamienie strącane ze skał, 
miażdżyły ludzi wraz z końmi, nareszcie pohańcy 
zbiegli z wyżyn z mieczem w dloni, nie chcąc 
mar110V1"ać darmo strzał dla trupów. Potok krwi 
uformował się w wąwozie, gdzie przybywały co­
raz nowe ofiary, popychane przez tłumy, dążące 
naprzód w nieświadomości ich losu. 

Przewoonicy doskonale znali drogę, a woj­
sko królowej miało wyborne konie, więc o dl'U· 
~irj w południe pochód stanął na miejscu, gdzie 
Gilbert i 01:1iemdziesięciu jego towarzy8zów, sie­
dząc pośród skal, czuwali uzbrojeni. Konie ich 
0 d poczywały obok spętane, ale okulbaczone i go­
towe. l Gilbert przez chwilę popatrzał na nią, jakby 

nie wierząc wła1mym uszom, lecz ona uniosła się 

Od godziny przeszło seldżukowie mordowali 
cbrześcian. Król z jakąś setką rycerzów, przy­
party do podnóża skały, brnnił się do upadłego, 
lubo raniony w twarz i rami(j i śmiertelnie zmtt· 
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cie, 3) zupełnie zrzec się sztucznej opieki na<l 
priemyslern cukrowym i przystąpić do grupy 
państw, które podpisały konferencyę brukselską. 

W pierwszym wypadku, prawdopo<lobnie, he­
dziemy musieli nawiązać otwartą wojnę celną 
z pańiltwami najsilniejszemi w znaczeniu ekono­
micznem i wytwórczem, z któremi jesteśmy zwią­
zani wieloma interesami handlowo-politycznemi. 
Łatwo przewidzieć, jak szkodliwie oddziała na 
spożywcach rosyjskich wszelka pod wyżka i bez 
tego wysokich Już ceł wwozowych na towary 
zagraniczne. W drugim wypadku, nie zaostrza­
jąc naszych stosunków z państwami, które wzię­
ły udział w konterencyi brukseli;kiej, stracimy 
jedynie te rynki zbytu, na które wysyłaliśmy 
:swój cukier. 

Prócz wymienionych warunków niekorzyat­
nych, zmniejszenie eksportu cukru rotiyjskiego, 
niewątpliwie pociągnie za sobą znaczne zmniej­
szenie przestrzeni pla.ntacyi buraków. To osta­
ttiie zaś wprowadzi jeszcze silniejsze zaostrzenie 
8to1mnków w kryzysie rolniczym, jaki przechodzi 
Rosya i kwestya rąk roboczych . Tym sposnbem, 
żadnego z przewidywanych rezultatów nie moźna 
uważać za dostateczny. 

Zupełnie inne pen1pektywy obiecuje stanow­
cze zrzeczenie się sztucznej oµieki nad przemy­
słem cukrowym i zawarcie zgody z państwami, 
które wzięły udział w konferencyi brukselskiej. 
W tym ostatnim wypadku, z jednej 11trony nie 
zerwiemy przyjacielskich stosunków handlowo­
politycznych z żadnem z państw zagranicznych 
i nie stracimy aui jednego rynku zbytu dla na­
szego cukru, a z drugiej strony, nietylko nie 
zrobimy żadnego usz!Jzerbku bardzo pawainej 
gałęzi naszego rolnictwa - cukrownictwu, lecz 
naodwrót, otworzymy dla niej świetną przy1nłość. 
Szczególuiej przyszłość ta okaże się świetna, je­
żeli nie zatrzymamy . się na takich półśrodkach, 
ja.k zniesienie normowania produkcyi cukru, ob­
uiżenie akcyzy od cukru i zmniejszeniu cła od 
cukru przy\vożonego z zagranicy, lecz odrazu 
podejmiemy środki Htanowcze, a mianowicie znie­
s,enie . akcyzy cukru i zezwolenie w kraju swo· 
bodnego wyrobu tego produktu. 

Nie ulega wątpliwości, ie przy takich wa.­
runkach cukrownictwem natychmiast zu jmie Mię 
tysiąc i miliony rolników w tych obwodach, 
gdzie wożliwą Jest plantacya buraków. W ten 
spotióh eukrowuictwo bardztJ szybko stanie się 
je<lnem z przemyslów drobnych, zawsze przyno­
szących olbrzymie korzyści dobrobytowi ekono­
miczuewu nie osób poszczególnych, lecz całej 
ludu ości. 

Przykladem, jak sz;ybko rozwinąć się może 
przcrn)Sł drobny w tej samej gałęzi przemysłu 
rolniezego, g-dz;ie są znaczne kapitały, niech po­
służy działalno~ć we Franc,vi ,,bouilleu1·~ cle 

czony, a nie w-idząc ratunku, zaczął odmawiać 
psalmy pokutne w takt ruchów swej szabli. 

Pod wieczór, a była to pora krótkich dni, 
zachodzące słońce czerwonym blaskiem oświecilo 
wąw1'iz i pochyłość wz;no~zącej się nad nim góry, 
a wkrótce ujrz1mo wzniesioną niebieską tarczę 
ze złótym krzyżem z lilij Na ten widok okrzyki 
radości wydobyły i;ię z pieri;i niedobitków. 

- Wódz akwitański! - wołali chrześcianie. 
- Ilicz Boży! bh:z Boży! - zawyli z rozpa-

czą seldżu~owie, którzy wpakowawszy się w wą­
wóz;, widzieli przed sobą smierć niechybną. Na 
wzgórzuch bowiem po nad wąwozem tysiąc chrze­
ścian stanęlo ze spuszczoną lancą i mieczem go­
towym do cięcia. Wtem zalśniła w słońcu zbroja 
.ze stali i padła komenda: 

- 87.arżujl 
W chwilę pófoiej wódz akwitański z gołą 

:głową i rozwianym wło~em, z błyszczącemi . za- . 
pał~m oczami, ze wzniesionym w górę mieczem, 
tipad! na nich na kształt gromu. 

- Bicz Boży! - krzyczeli seldżukowie, us;­
J:ując się ratować ucieczką, ale stosy poległych 
chrześcian zabarykadowaly im drogę, pozostało 
im więc jedynie szukać ocalenia w rozpaczliwej 
walce. Bili si~ też jak wściekli, ale zwycięzki 
miecz Gilberta wciąż przerzedzał ich szeregi, 
.a niedobitki cbrześcian raziły ich z tyłu. Stop­
niowo cały wąwóz zapeloiał się trupami, a krew 
wązkim strumieniem zaczęła splywać w dolinę, 
na której zgromadzonych było 50 tysięcy ludzi, 
niezdolnych ruszyć się z miejsca, zńajdowało się 
biernym świadkiem tej rzezi. 

Wiele wprawdzie dzielnego rycerstwa pole­
. gło tego dnia, ale główne siły zostały ocalone 
wraz z królem, któremu pomimo wszystkich sła­
bych stron, nie można było odmówić męztwa. 
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crus'' . (tak nazywa.ją we Franćyi rolnik.ów, po­
siadających prawo pędzenia bezakcyzowego· spi­
rytusu z produktów własnych dla użytku domo­
wego). Dzięki temu prawu, z którego we Fran­
cyi korzysta każdy rolnik, w kraju funkcyonuje 
przeszło milion małych aparatów gorzelniczych. 
Niemal każdy rolnik ma zawsze pewien zapas 
wódki własnego wyrobu? To samo stanie si-t i 
u nas z cukrem, po skasowaniu akcyzy, przy­
czem drobni cukrownicy bądą mogli jeszcze o­
trzymywać maczne korzyści ze sprzedaży nad· 
produkcyi ~łasuej. 

Z wyżej powiedzianego jasnem jest, że bar­
dzo trudno je:it dać pojęcie w krótkim artykule 
gazeciarskim, ile korzyści może mieć Rosya ocl 
zniesienia akcyzy od cukru. 

Pozostaje jesz!Jze rozstrzygnąć pytanie, czy 
moiliwem jest zrzeczenie się akcyzy od cukru 
dla skarbu? 

N a to pytanie może być tylko odpo~iedź 
twierdząca . W ba.rdzo niedawnej przeszłości 
mamy dwa przykłady, . gdy Rosya zrzekła się 
dwóch -podatków, chociaż i będących dla niej 
wielką podporą i źródlami dochodów, lecz cięż­
ki!Jh ula ludności i szkodliwych dla rozwoju do­
brobytu. Podatkami temi były: podatek od roli 
i od dus-1,y. Jeżeli Rosya zdecydowała się na 
znietiienie podatku od soli, który przynosił jej 18 
milionów ruhli, przy budżecie rocznym na sumę 
650 milionów rubli, a nadto zniosła go w epo­
ce nadzwyczajnych trudności finansowych, w któ­
rych była po wojnie 1877-1878 r., a podatek 
od duszy, doi;tarczający skarbowi okolo 60 mi.­
lionów rubli przy budżecie rocznym około 870 
milionów rubli ostatecznie zniosła w r. 1888, to 
tern więcej B.oHya może zrzec się akcyzy od cu­
kru, w 1mwie 6:3 milionów rubli, przy obecnym 
lrndżecie około 1,800 milionów rubli. 

Go~podarka państwowa Rosyi nie poniesie 
żadnej straty od tego środka i zawsze znajdą 
się inne źródła dochodów, któremi można będzie 
pokryć atusunkowo niewielki deficyt jaki się o­
każe po zniesieniu ukcyzy od cukru." 

Gmachy parlamentarnB w Europie. 
Niedalekc od bramy Brandeburskiej w Berli­

nie, na wprost kolumny Zwycięstwa na placu kró­
lewskim, rozsiadr się czworobok ciężki, ni'e~gra­
bny uwieńczony kopulą, a raczej banią. Na czte­
rech rogach wznoszą się wieże, plasko wcięte. 
Pomysl budynku podal Wallot. Bezstronni niem­
cy i cudzoziemcy zgodnie utrzymują, że wśród 
niesmacznych budynków berlińskich, gmach parla-

- Panie, - rzt:kł wtedy do Gilberta po. 
skoi'1czonej bitwie - żądaj, czego tylko chcesz 
odemnie, a otrzymasz, jeśli wtem nie będzie 
grzechu, gdyż uratowałeś od zguby armię krzy­
żowców. 

Lecz Gilbert uśmiechnął się i nie żądał ża­
dnej nagrody, wystarczała mu bowiem aż nadto 
sława, jaką Hię okrył w tej bitwie. Nie wiedział 
jednak, że przez cały ten czas nie spuszczały go 
z oka dwie kochnją::e go kobiety, które siedząc 
obok siebie na szczycie skały, śledziły każdy 
jego ruch - królowa i Beatryrza. 

Instynktownie złączyły się ich dłonie, z prze­
rażeniem, n le znrazem z usprawiedliwioną dumą 
biegły wzrokiem za jego .rozwianym włosem, gdy 
mieczem torował drogę swym towarzyszom, do­
kazując takich cudów nieustraszonego męztwa, 
że nareszcie wydal im się nie czlowiekiem, ale 
jakiemś nudludzkiem zjawiskiem. 

Żadna z nieb nie wydała głosu, żadna nie 
puściła <~łoni drugiej, ale gdy µo skończonej bi­
twie ujrzały go, jak zsiadł z konia opodal od 
innych i z rozjaśnioną twarzą wsparty na mie­
czu spoglądi1ł w dolinę, wtedy Beatrycza zwró­
ciła na królowę oczy zalane łzami. ukrywając 
twarz na jej łonie, szczęśliwa, że w takiej chwili 
znalazła obok siebie serce, które pojmowało i po­
dzielało, co czuła. Lecz Eleonora miała suche 
źrenice, twarz bladą i wargi jakby ogniem go­
rączki spalone. 

ROZDZIAŁ X. 

Seldżukowie jednak nie stracili dueba po tej 
ciężkiej 1 porażce, ale prawie każdego dnia spa-
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i -ment11 trzyma prym niezaprzeczony. Zaczęto go 
budować w 1884 r., budowa trwala lat 1 O; koszty 
wynosiły 25 milionów' marek. vY glównym korpu­
sie mi~ści · się hala dla gl_ównych uroczystości 
i sala posiedze1i. Ta ostatnia tworzy czworokąt. 
lJrezydyum mieści się na wysokiej estradzie po 
węższej stronie sali; po bokach prezydyum umie­
szczono fotele dla czlonków rady związkowej; u 
stóp prezydyum stoly dla sekretarzów: przed temi 
stotami stoly dla stenografów. Lawki poselskie 
wznoszą się amfiteatralnie, przecięte co kilka me­
trów przejściami podtużnemi od drzwi ku estra­
dzie prezydyalnej. Akustyka niezra, z czego są 
zadowoleni widzowie i s!uchacze, pomieszczeni na 
g·a1erach, 

Po obu bokach hali wzdluż fasady biegną sa­
lony recepcyjne, restauracya. Dalej mieszczą się 
biura prezydyalne parlamentu, sale konferencyjne 
dla rady związkowej. W bocznych traktach sale 
dla prasy, poczta i lelegraf, biblioteka i archiwum, 
czytehi ia poslów, sale, · przezrraczone dla odbywa­
nia komisyi. 

Parlament francuski posiada dwa palace do 
rozporządzenia. W palacu luksemburskim mieści 
się senat. Front palacu wychodzi na ulicę de 
Vaugirard; tyly na . wspanialy i stary ogród Luk­
semburski. Zbudowal go Lebrosse w 1015--lo~O 
r. na rozkaz l\Iaryi de Medici. Po 1791 r. slużyl 
za rezydencyę rozmaitym książętom ·krwi. Napo­
leon I pomieścit tam senat. Od tej pory gościla 

I tam Z3.wsze izba wyższa, czy wtedy, gdy zwano 
ją „Patrie" za Burbonów i Orlean5w, czy senatem 
za Napoleonów i rzeczypospolitej. Wspaniala jest 
sala posiedzeń, dalej „Salle des Pas-Perdus", gdzie 
deputowani, dziennikarze i faktorzy polityczni 
konferują pospolu; wreszcie galerya i kaplica. 

Izba poselska obraduje w tak zw. dawniejszym 
patacu Burbonów (Palais-Bourbon). Na ten cel 
przerobit go architekt Joly w 1828-1833 r. Pa­
łac Burbonów le:i.y na lewym brzegu Sekwany, 

· a Most Zgody lączy z palacem Zgody (Place de 
fa Concorde), leżącym po prawym brzegu rzeki. 
Front, wzorowany na swiątyni Rreckiej, wychodzi 
na Q11aid'Orsay. Po lewej stronie gmachu . są­
siaduje budynek rninisteryum spraw zagranicznych; 
tyly izby wychodzą na ulicę Uniwersyteck:f!:. Sala 
posiedzeń jest stosunkowo nie duża. Robi wra­
żenie sympatyczne, gdyż tworzy pórkole. Ławki 
amfiteatralne wzniesione. Galerye dla widzów na­
tomia.st bardzo niewygodne. L'rezydyum tronuje 
bardzo wysoko. Trybuna dla mówcy znajduje się 
poniżej trybuny prezydyalnej . 

\V palacu mieści się wspaniale mieszkanie 
dła prezesa izby. 

Gmach parlamentu angielskiego znajduje się 
w sąsiedztwie stynnego opact1va Westminiserskie­
go. Jllż w 1027 r.stal na tern miejscu gmach 
gdzie go obradowat starodawny parlament angiel-

dali uagle z gór, czyniąc spustoi;zenia w tizere­
l!a\·h cbrześcian i znikali, znacząc ich krwią swe 
ślady. Gilbert w dalszym ciągu przewodniczył 
całej wyprawie, oznaczał, gdzie miano nocować 
i wskazywał kierunek dr11gi. Pothód stał Ilię te­
r::tz wielce uciążliwym z powodu braku żywności, 
gdyż greccy górale, zamieszkali w tym kraju, 
mało jPj mieli do zbyeia i ogromnie z nią się 
drożyli. 

Wśród tych walk i trudów krzyż:;wcy prze­
byli ntireszcie 11wą gór~ystą krainę i dotarli do 
płaBzczyzuy nad morzem. Gilbert chciał ztą<l 
przeprowadzić ich lądem do :Syryi, ale król był 
zmęczony, a królowa przekonała s ę, jak wielką 
popełniła pomyłkę, powołując owe trzysta ko­
biet do udziału w tej wyprawie. Mało ich bo­
'. iem posiadało wytrwałość Anny d'Auch lub 
odwagę Beatryczy; .większość siemrała teraz 
i narzekała przy każdej sposobności, żałując 
gorzko wygód i rozkoszy, jakie opnścić były 
zmuszone, oraz straty tych paru lat, w których 
marnowało. sie ich młodość i uroda. Wiec też 
Eleonora przystała nareszcie na życzenie ~wego 
małżonka, by udać się morzem z Attalii do por­
tu S-t Simeon pod Antiochią, gdzie panował hra­
bia Rajmund, jej krewny, wielce jej blizki umy­
słem i usposobieniem; pragnęła bowiem w waż­
nej sprawie zasięgnąć jego rady, jako człowieka 
honorowego i światłego. Nie było to jednakże 
tak łatwem, gdyż król posądzał hrabiego, iż ten 
kochał Eleonorę, a był ogromnie zazdrosnym o 
swą małżonkę. 

(D. c. n.) . 



6 ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 23 grudnia 1902 r. -========-==-- . -- ---
ski. Około 1400 r. przebudowano ów gmach 
i wzmes1ony inny. Obecny gmach parlamentu li­
czy 73 metry dlugości i 20 metrów szerokości. 
~ajnowsza przebudowa datuje się z 1834 r .. Opra­
cował ją architekt Barry w stylu późniejszego go­
tyku. Dawna hala tworzy obecnie przedsionek, 
prowadzący do glównej sali, mieszcząci>j się pod 
wii>żą środkową. Sale izby lordów wykończono 
w 18-1-7 r: izbą gmin mogla zają6 prze:rnflczone 
dla niPj sale dopiero w 1852 r. Front skończono 
w 1868 r. Wychodzi on na Tamizę i liczy 275 
metrów d I ugoś(ji. 

Gmach parlamentu wiedei1sl<iego stoi na Fran­
zensringu, nawprost ogrodu Ludo\\'i>go, w okoli­
cy, gdzie się skupiły najpiękniejsze gmach no­
wego i starego ·wiednia, jak ratus-z, unilrersyret, 
teatr Burgu, Burg - czyli zamek cesarski, mini­
steryum sprawiedliwości. 

Twórcą planów byl Teofil I-Iarisen. Wybu­
dowano glllach caly w 1874- - 1883 r. Koszty 
wynoszą 7,250,000 zlr. Hansen tam skopiował 
formy najszlachetnir.jszego styln greckiego. Gmach 
składa się z wązkiego korpusu i dwu dlugich 
skrzydel. 

W korpusie mieści się hala honorowa, gdzie 
stoją po-sągi marmurowe wybitnych polityków 
już zmarlyd1, w tej licz-bie Smolki i Grocholskie.­
go. W skrzydle prawem mieści się izba panów;, 
w skrzydle lewem izba poselska. Oba skrzyd!a 
i obie sale niczem się od siebie nie różnią; bu­
downiczy i dekoratorzy wewnętrzni atarali się 
o wierne skopiowanie i tu i tam wszystkich szoze­
gólów. 

Wystarczy zatem opisać salę poselską, by mieć 
wyobrażenie i o siostrze bliźniaczej. Sala ma 
ksztalt _półkulisty i jest oświetlona z góry dzięki 
dachowi szklanemu. Posiada dwie galerye i grze­
szy fatalną akustyką. Prezydyum mieści się na 
wysokiej estradzie u ściany prostej, tworzącej 
cięciwę, o którą owo półkule się opiera. Przed 
stołem prezesa mieRzczą się stoly dla sekretarzów; 
poniżej tychże fotele i pulpity clla ministrów, któ­
rzy siedzą zwróceni twarzą do izby, t) lem do 
prezesa. Ławki· i pulpity poselskie wznoszą się 
!agoanie w górę od prezydyum ku drzwiom pro­
wadzącym na korytarz, który biegnie naokoło sali. 
Te lawki tworzą kliny, zwrócone cie1iszym _ k01i­
cem ku estradzie prezydyalnej; między klin.ami 
porobiono przPjścia dla posłów. 

W każdrm skrzydle mieszczą się sale komi­
syjne. biblioteka, archiwum, kancelarya, bufet (je­
den dla obu izb). Czerwona sala„ wybita materyą 
czerwoną, sluży postom do przyjmowania gości. 
Telefon, telegraf, poczta są do rozporządzenia po­
słów i prasy. 

Gmiich parlamentu węgierskiego wzorowano · 
na londy1\.skim. Jeden front wychodzi na Dunaj, 
drugi na plac duży, po którego drugiej stronie 
wida6 gmach najwyższego trybunatu sądowego. 
Plany opracowal Steindl. Budowa trwała od 1885 
r. po rok ubecny kosztem 10-ciu milionów zlr. 
:'.\Iożna sądzić, iż na Węgry jest to gmach za du­
ży i za drogi. 

Parlament wloskt mieści się na Monte Cito­
rio, w gmachu, który się wali. Prawodawcy Ita­
lii zjednoczonej chcą więc wybudować sobie nowy 
budynek. Ale skoro wloski pusty i nie pozwala . 
na zbytki. 

Z OSTATlllEJ POCZTY. 

Zatarg z Wenezuelą. 
Dziennik bruksebki ,,Petit Bleu'' informuje 

swych czytelników, że Niemcy ctlatego tu.k ostro 
występują przeciw głównym wierzycielom ponie­
waż głównym wierzycielem powstańców wene­
zuelskich walczących z prezydentem Castro, jest 
bank berliński ,,Disconto-Geselscbaft" który po­
pierał pieuiężnie i zasilał bronią generała po­
wstańcc"iw l\Iatosa wzamian za daleko idace obie­
tnice. W sprawie tej zaauga.źowany jest fun­
dusz osobisty eesarza Wilhelma li. W Berlinie 
ufouo. że Mato!'! zwycięźy. Gdy jednak Castro 
pohił l\IatoHa „Disconto Ge1>elschaft" a tern sa­
wem i fundmri cesarski naraźony został na wiel­
kie straty. Ten sam zarzut postawił oficyalnie 
przed tawiciel prezydenta Castro w Londynie. 
Castro znś posiada podobno odnośne dokumenty, 
których nie 11,aniecba ogłosić publicznie. W od­
powiedzi dziennikowi „Petit Bleu'' monachijska 
,,A.lig. Zeitung" utrzymuje że cesarz Wilhelm nie 
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posiada w majątku prywatnym akcyj ,,Disconto 
Geseli:chaft'· nie jest więc zainteresowany pie­
niężnie w zatargu z Wenezuelą. 

Tymczasem wie8ci 11, New-Yorku. donoszą, 
jakoby dowódzc:i powstai1cc'iw wenezuelańskicb 
Matos, zajął już Ciudad i Boliwar najważniej8ze 
punkty handlowe Wenezueli i stanął tam główną 
kwaterą, zkąd zamierza maszerować na Caracas. 
Powstanie czyni podobno l'lzyhkie postępy. Niem­
cy i Anirlia oświudczyly lł;utowo8ć oddania za­
targu z Weneirnelą pod sąd rozjemczy i zgodziły 
się .:a przyjęcie urzędu sędziei!«• . rozjernczeiro 
przez prezydenta Rooseweltłł, k11'1rv jeduuk nie 
skłania się do przyjęcia roli p11:4rednika. Spra­
wę tę powinienb.v rac11,ej roz:-1trzygnąć sąd roz­
jemęzy „w Haadzc. Dopiero gdyby ' Hię to okaza­
ło niewykonalne Roosewelt przyjąłby llfl. siebie 
obowiązek sędziego rozjemczego. Stany Zjedno­
czone skłonne są do przyjęcia w pewnej formie 
poręki za wbuwią11,aaia finu.n1>o:we Wenel',ueli. 
Wzamian atoli za to rząd watizyngtoński propo­
nuje Wenezueli odstąpienie im al bo wydzierźa­
wienie wyspy Margarita, na którą oddawna _ już 
czyhają niemcy. 

Blokad a portów wenezuelańskich La Guayra, 
Carenero, Guanta, Cumana, Campano i ujść rze­
ki Orinoko przez okręty angielskie juź się roz­
poc11,ęła. Berliński zaś urzędowy ,,Heichsanzei · 
ger" ogłasza blokadę portów wenezuelańskich 
Puerto Oabello i l\focaraibo przez okręty nie­
mieckie. 

Róine wieści. 
Prasa berlińska, nawet polurzędowa z powo­

du wi:<yty br. Lamsdorfa w Wiedniu, prowadzi 
przeciw gabinetowi wiedeńskiemu ostrą kam­
panię, zwłaszcza zaś przeciw o~obie hr. Gołu­
chowskiego. Zafl <Wiener Allg-. Ztg. > wyiotąpiła 
z artykułem, w któl'ym dowodzi, źe uiemcy utra­
cili wpływ na rozwój spraw hałkań~kich wohec 
uporczywego oslaoiauia okrucieństw tureckich, 
które t:aty świut ucywilizowany potępia. 

-.-.-.-

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów) . 

Poznań, 22 gr.ndnia. Ks. arcybiskup Sta­
blewski zu.cborował poważuie. Dziś popołudniu 
nastąpiło lekkie poleps11,enie. 

Berlin, 2~ grudnia. Przybył tu prezes ko­
misyi kolonizacyjnej, Wittenberg. Porzuca on 
stanowisko preze8a z dniem 1 kwietnia 1903 r. 
Po jego ustąpieniu p ·zeprowadzona zostanie reor­
ganizacya komisyi. 

Rzym, 22 grudnia. Marconi dqnosi telegra­
ficznie agencyi ::ltefaniego, że w zupełności uda­
ło Hię przeprowadzenie telegrafu bez drutu pr11,ez 
ocean A tlnntycki. 

Madryt, 22 grudnia. W rozmowie z pewnym 
dziennikarzem tutejszy amhasador francuski o­
świadczył, że nieuzas:idniuue są nadzieje nacyo­
nalistów, jakoby· proces łlumbertów wywołać 
mial skandale polityczne. 

Berlin, 22 gruduia. Posłowie ameryka11,;cy 
w Berlinie i Londynie otrzymali dziś szczegóło­
we noty w sprawie zapatrywania Niemiec na 
sąd rozjemczy. Nota angiel:lka jest w zasadzie 
podobna do niemieckiej, tekst bowiem ułożony 
został wspólnie. 

Caracas, 2~ irrud ni a. Castro zgodził !ię na 
propozycyę ,..przymierzeńcow, aby wybrać Roose­
velta s~dziego polubownego. 
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Hradec, 22 grudnia. Zmarł tu słynny psy­
chiatra, radca dworu profesor Krafft-Ebing. 

lRyszard baron Krafft-Ebing urodzil'. się 14 sierpnia. 
1810 r. w Maaheim. i po skoń<'zeniu ~tudyów uniwersy­
teckich w Heidelbergu. .. i Zurychu, poświęcn · się ze 
szczególnem zarnilowaniem badaniu chorób nerwo1>ych i 
um.ysl'.owych. Założył on sanatorynm dla chorych nerwo­
wych w Hradcu. Pisat też wiele o chorobach nerwow)ch. 
Przyp. Red.). 

New-York, ~2 grudnia. Gabinet waszyngtoń­
ski uchwalił, że prezydent H.oosevelt może przy· 
jąć urząd sędziego rozjernczego w sporze z We­
nt!znelą tylko jako prywatny obywatel Stanów 
Zjednoczonych. Unia nie będzie jednak od po­
wiedzialną za wyrok. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Salzburg, 23 grudnia. Następczyni tl\rnu 
saskiego arcyksięzniczka austryacka Ludwika 
l\lary a Antonina przybyła tu ogromnie wzbu­
rzona. Po odbyciu konferencyi z arnyksi~ciem 
Leopoldem, który ują.ł się za następczyni<! tro­
nu, przyszło do gwałtownych scen rodzinll)·ch, 
poczem arcyksięzniczka wyjechała clJ Szwa.i­
caryi. 

Caracas, 23 grudnia. Prezydent Castro za­
chorował bardzo poważnie, wśród objawów o-· 
trucia. 

Waszyngton, 23 grudnia. Doszła tu ·wiado­
mość, że w Caracas z niewiadomych przyezyn 
został zatrzymany jeden okręt amerykański. 

Caracas, 23 grudnia. Blokada wybrzeży bq­
<lzie zniesiona. z chwilą, gdy prezydent Roose­
velt przystąpi do sądu rozjemczego. 

Tabela wygranych. 
W 10-ym dniu ciągnienia 5 klasy 179 lo­

teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 

(Tabela nieurzędowa). 

Dnia 22 grudnia 1902 roku. 
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..,- Numer dzisiejszy składa si~ z 10-iu, 
stronic. 

• Do numeru dzisiejszego doiącza się pro­
spekt < Wędrowca>, pisma tygodniowego ilu­
strowanego. 

OD ADMINISTRACYI 
Ogłoszenia do biei~cego numeru przyjmuje­

administracya „Rozwoju ' do godziny ll·ej rano, 
nekrologi do godz. 3-eJ po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, b~d~ 
umieszczone w numerze dnia nast~pnego. 

W niedziele i świ~ta adm1nistracya zam­
kni~ta. 

\ 
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~~~~~~~~~~~~~~~~1~~~~~~~~~~~ I „Mój HI~m~ntarz". ~ P. P. · ~ · ulożyt ~ I I ~ K. Kędzierski 
~ . I 

~ 

,f)'1 , wydanie 2-gie, poprawione (w Cl!. , w 
~ 

~ ' nauce liter pierwotnych). Niniejszem mam honor zawia
0

domić Szanowną, Publicznoś(', że dnia 23 grudnia 1902 ~ z licznemi ilustracyaml w ~ekscle. k -
nakładem księgarni 

ro u otwieram 
~ ' Ł d I p k k ~ 64 ~ L. Fiszera ~ w o zi, przy u . iotr ows iej n~ K7J 

1 
w :0~~~8~::::.~:.-:."1~~ 9~8' ~ 

~ Cena w oprawie kop. 25. ~ pod firmą m I Wł. KACZMARilt .~ B"L J A N KI E w I c z ~ j księgarnia ~ U 1 ~ i przyj!~;: :::!~t;::~: ::· ~~z~stkie 1\11 R t · ~kl d I' · d ~ h t · • d t J. . Jf7J. czasopisma po cenach redakcyjnych. ~ eprezen acyą 1 D a .g O~ny Sprz.e azy .ur OW0J 1 0 a ICZn0J, ~ : Katalog czasopism bezplatuie. ~ znanej ze S-WeJ dobrOCI ~ Agentura Kuryera Codziennego. ~ 
~ . --„ló~!l-8-5 

! B.4. WY P 4.LONEJ' ~ . ::~~,:~.:;;:~~~.~:·~:~~~.-e~ ~ Warszawskiej fabryki. ~ Warszawie za J'i 626/587, nadaje białość, ~ 
miękkość, świeżość 1 jest nlewldzlalny"t 

~ 
na twarzv. S -. łn1 llłownv na Łodż u W. ~ l ... PQRT ~a.wy ~ straucha, :=.•J:t:ł."owska Ni ~ .&T& &11111. ~ Żądajcje wszędzie. 

~ - Z. B. Jankiemiez ł ~ ~ ~ . WARSZAWA . ~ ~ Do składu mego codziennie nadchodzić będą transporty Śwież:o palonej ka..,y, Jf71 ~ mam przeto nadzieję, że przy dobrym towarze, rzetf\lnej i akuratnej ustudze, uzyskam zupelne zau- ~ ~ fanie i zadowolenie Szanownej Publiczności. . A1!1 ·~ Polecając się wysokim i życzliwym względom, zos~aję z uszanowaniem :tP ~ 1681-3-3 Boi. JA.llKIEWICZ, Łódź, ul. Piotrkowska. ~ ~···· ••••••••••••••••••••••••••••• „~l 
w cenie od 40 kop. 

za 100 szt:. 
poleca :Oruka.r:n.ia. 

i skład papieru 

A. J. OSTROWSKIEGO = · Codziennie świeżo m 
i pa 1 o n e Ka wy I! Zęby0<yol•l•d<ow•moioml•ó\„· ~ Warszawskiej fabryki ~ ~y przy uż;:;;:;~i6:s0 proszku: 

~ I I . 1 ~§S ~ Biuro Nauczy:ielskia ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X X X X ma na~ychmiast do umieszczeni'\: X Ul --....'Wl('T ... ---~ ~ ... ....... .,..T... m X Nauczycieli, nanczyclelkl, freblow- X 

·~ ~...- ...._., ___ ~.AllllU~ ~._.. ...._., ~ xki, bony rożnej narodowości. X ~ 
~ X Dział rekomendacyjny po- X g}. a mian.: uznane jako nnjlepsze specyalne mieszanki K>'1 · ~ !;~~~~~'!~1::ó'!~~:s~~~~!:~~;., ~:= ~ ~ 
~ X spedyeutkl, magazynierów, rza,dcow, X 

2 0 •65 l. .t7.J i X gospodynie, Up. Na żądanie kaacye X Gospodarska M za funt rb. ~ I X l powatne refereneye. 662-d-63cs X ~ do I O.l
5 m ! xxxxxxxxxxxxxxxxxxx ~ „ „ „ „ W oryginalnem ~ • ~ 

obanderolowanem m l ~ Karlsbadzka „ ,. „ 0.85 opakowaniu po ~ l Dobre i ładne \gl. 1/1, 1/2, 1/ł i 
1/s , ~ kapelusze m1zkia ~ Wiesbadeńska „ „ „ I.OO zaopatrzone fa- K71. ~ 

bryczną: marką ~ 1 sprzedaje ·. m Wiedeńska „ „ „ I.IO ochronna.. Jf'1 ) A. Marszał. ~ 
~ t.ódź, Ploirkowska 123. g}. Deserowa „ „ „ 1.20 ~ •---• ~ Najlepsze zagraniczne Surogaty Kawy, oryginalną Kawę, Figową Cykoryę .t"1 l W Szkoła rysunków i malarstwa 

: ••jłep. m•rek. oraz Herbatę renomow•nych firm ~i:ieJ;;;k1;;.icz; I &rt. mal. w. Wa!ca1ki1ga 
~ 

. ~ J przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 1682-3-3 lódź ul PIOtrkowska No 64 K"-1 Zapisy uczniów l uczenie od godz. 2 - 4 1 • • • ~ · codziennie. Lekcye rysunkow I malar-~r1jr1j~Sf ~.~t1j~~t]f~~.~tii~~~~~.6f~rlj~~ts ~~~:~~J!ej~ownleż sztnkł RtoR~:,~-
0

J 0 :' ' • 

• 

/ 
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Pokarm wzmacniający nerwy 
dla wzrosłych dzieci. SA N AT O GE N. Broszury bezpłatnie. 

K. I. Kressling, S. Petersburg. 

. . 

*******~********~~*******~*! ~ Dostawca Dworu Jaga Cesarskiej rAości 1420-12-9 ~ 

! K. M. SZREDER~! it Skład fabryczny, Piotrkowska BI. ~ l 

it ' NaQmly n~we m~Qde ~ I ! Fortepianów i pianin ~ . 
* w wielkim wyborze. Ceny przyst~pne. Wa· ~ 
~ runki najdogodniejsze: Wła~ne. warsztaty ~ 'i * reperacyjne i stroJema. ~ 

~ Wynajem. ijJP.I ..,- Sprzedaż na raty! ~ ! 
*************************~* f • 

BELENOW. 
Od czwartku 25 b. m. do niedzieli 28 od godz. 2 popołudniu 

Wspaniała ślizgawka 

KONCERT NA SALI 1 

i na ślizgawce 

Wieczorem ognie bengalskie. Wejście 25 i 15 

Zarząd 

Kolei Elektrycznej 
Łódzkiej 

nmieJszem podaje do wia:iomości, że ruch wagonów, z puwodu świąt, zosta­
nie zawieszony: od godziny 6 popoludniu w d. 2-! b. m. do godziny 12 
w południe w d. 25 b. m. 1-1 

-~······-~··············--· ~ Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia S = J. THOMASA ~ 
~ ulica Piotrkowska Ha 79 i Spacerowa Hl 30 •„ 
1lilt 830-r•89 pod kierunkiem plerwezorzędnego epeoyallety. 

C Przyjmuje do prania I farbowania: garderobę męzką I damską, plusze, jedwa- !! 
ble, aksamity, firanki białe I kolorowe, koronki, porłyery Ud Czyści I far- '8 „ boje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materya1ow dla panow ~ 

wt krawcow. Zupełna gwarancya łrwałoścl kolorow. Ceny możliwie nlzkle. '8 

·····················~····· „„„„„„„„„„„„„_ 

. ; z„t•dami•~As~~n~l~~~z~~~~~~~:L!~:,„,,,1 ; „ powiększony. Przyjmuje wszelkie obs~alnnkl jako ~o: szafy, 11toły, łoż- ' 
ka, kredensy, hiorka hp ., oraz wykonywnje repaacye i urządzenia, prze-

• prowadzkl, bndowlallfl robo~y. ze swego materyałn lub też powierzonego, „ · Wszelkie robo~y w zakres stolarstwa wchodzącfl, wykończam akn- ' 

Z usMnowimlem A. Rogacki. 

"" 

rainle I starannie po cenach możliwie nizklch. 

„~„„~„„„„„ ............ 
Masło 

śwież~ I solone ioleca sHad masła 

GAJEWSKIEJ 
Nowy-Rynek l'ł 6 m. Mi 27, 

1677-8-3 

Tanio! 
mało noszone snkule, bluzki jedwabne 

I źakleiy zimowe. 
Kondanłynowska 31 m. 8. 

1671 

Zgubiono 
kwU zall~zenlowy Dr. źel. Fabryczno­
Łód1kleJ, za 1i 118218 "" somę rb. 70 
kop. 59, wydany na imię He<·hh z adno­
tacyą, o 1H•edo"Wlanin na Imię Z. Chądzyń­
skiej. Uprasza blę o zwróutmie do 11klepu 
Przejud .li 16. 1674-3-8 

Pokój 
z osobnem wejściem tylko dla kobiety 
najlepiej dla uauczycie lki, zaraz do wy­
najęcia. N~ żądaniP z uslug~ i calkowi­
tem utrzymaniem. Wiadomośc ul. Piotr-

kowska .N2 28 II piętro, front. 

Przezroczyste obrazy 
Najladniejszy podarek na gwiaz~kęl 

Polecam mój bogaty wybór 

oz:dób okiennych 
jako to: dekoracye całych okien, gotowe 
obrazy na szkle do zawieszania od 1 rubla 
za porę, obrazy do naklejania et.c. 
1680-3-3· Ludwik Riittger 

Ulica św. Anny 3, parter. 

Zgubiono pasek, taśma uzarna, z klamrą 
11rebrną w okolicach Plo~rkowsklej I Dziel­
nej dnia 17 t>. m. Łaska wv znalazca pro-

szony jes~ o odniesienie za 

Sowitą nagrodą 
pod Xi 14 7 ul, Piotrkowska 2 piętro. 

1701-3-2 

Po8ady 

Majstra ślusarskiego 
od Nowego Roku lob pożnie.i, poszn~nje 
polak z chlnbneml śwhdtichnml, włada­
jący takie język.iem niemieckim l mah­
cy wieloletnią praktykę w Jt:dnej z naj­
większych fabryk ans\ryackich w WUkowi­
cach. Łaskawe oferty ,Pod majstor" ekła­
~~-w . a~m '-"~ozw~J_u. :__ 1 C"!S-3-3 

Do nabycia w księgarni R. Szatldego I we 
wszyetkfoh księgarniach popularne 2 dziełka 1 

Małżeństwo i Rzerzaczka 
Przymiot i je~o leczenie 

Przyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. 1\likolajewska XI! 5$}, m. 56, 

Jl nietro 1111-J-~X 

A Bezcen, z powoda nagłego wyjazdu!!! 
•Maszyna „Singera" dopiero 110 rb. 

wypłacona, nlżl'j vołowy ceny natychmiast. 
s„rzedam jako te:!.: tasak z 6 nożami, stol­
nice, obraz duży N:.jśwlętszej Maryi Pan­
ny i cytrę. Andrzej• 34 m. 22, oficyn~ 
2 piętro. 2286-3-3 

Bona polka z nitimltlcklm posznknje miej · 
sca. O forty składać vv adm. ,Ro z we j 11 "-

pod lit K. K . 2284-2-2sw 
I 'onver1111Uou trau~a111e chez unti dame in 
\Jetrnite. Oferty „-Lothln" d-43w~a. 

Do egzercysowania fortepian na god1.0lny. 
Wiadomość w adm. „.liozwoju" 

1492-d-.9 

Do korr.yssnego lntere11u poaznl!;iwany­
jes~ zarząd:iaJący (pan Job pani) z kau­

cyą td rb. 150. ~ladomość u W-go 
Prochnlckleg<', Ogrodowa 26 od 7-9 po­
południu. z291-ll-1 wsw 

Do 11przedanla San-bernard, 11zczenlak, 
l! miesięczny, rasowy. Wid2.ewska 411. 

m. 12. 2H'!-3-3 

Do krawleuuzyzny potrzt: bna panna zdol­
na podręczna I dziewczyna do po11łngt. 

na 11t , łe, może b) ć ze wsi. Mikołajew-

sl!;a ti4 m. 89. 2281-spś 

Haftu wyuuzam kolorowego 1 białego. 
Wiadomość Nowy-.Ryntik 6 m l. 

2208-d-8 

Kasa ogniotrwała używana, cała me~alo­
wa potrzebna. Oforsy 11kładać w adm. 

"Rozwoju„ dla nZ". 2261-ll-.3 

Koks- górnoailąskl dla kowali -wlikłą.dzle. 
węgla Henryu Kupczyka. Mikołajew-

ska ll!. 2:192-2-lww 
.NlemlelllL~ &onwec11acya n młodej pollii:° 

„l:!sndynm•. d-wl's 

Nowy zakład kośnler11kl, przyjmujt1 11Kó­
ry do wyprawy 11Hle, z11jęczt1, sarnie, 

baranie, z królików I tp, ł'ań11ka 67 m. 
2. A. Dominikowski. l!l!l 8-3-3 

O-d- 1-go lipca 19()3 r. potrzebne --ap()it:'­
je 11łoneuzne, kuchnia I wszytitkle 110-

wocze11ne wygody, w domu 11pokojnym, a 
komfortem urządzonym. Oferty pod "Bt:1z­
ddetnl • 11kładi.ć w 1u1m, "Rozwoju „. 

1289-3-2 

Od Nowego Rol!;u po\ł'zebna porządna.. 
spokojna, wy kwalifikowana ku charka do 

dwojga pańs~wa. i::'rednia 30 m. 6 
1290-3-2 

Pokoik przy rodzinie, bll11ko koltil I 11•u.­
cyi tramwajowej niedrogo do wynaję­

eta, na źąd'-nle może b) c umeblowany, 
Adres w adm. ,Rozwoju". 2086-d- 9 
Uotrzebna dzlewuzyuku. 13 łub 14-łtiSnia 

J.: biednych rodziców do 4·letnlego chło?­
ca. \Viadomość ul. Widzewska 76 m. 28-. 

~277-8-a 
~~~-~---~~~--

1) I a n i n o zagraniczne nowe tanio do sprze · 
dania, Przejazd 12 m. 10. 

2282-3-3 
lJralnla chemiczna. $reduta zo. K. t:izcze-
J.: panslrl. 44..1-d-49 

Plac do sprzt>daula w }lani lub w za­
mian za aklep kolonialny, Wiadomobć 

ni. Piotr owbka 1i 166 w sklepie . 
:!296-2-lśs 

~kfop kolonlalno-spożywuzy do 11prz11da­
~nla. Wiadomd.I ul. Drewnowska ~ 62 
w sklepie. 2288-8-2 

Wyjeżdżając, 11przedam łanio, przyzwoi­
te urządzenie kawalerskillgo pok<ju. 

Olerty skład11ć w a cm. "Hozwojn„ pod 
,KaeJ"· 2285-2-2 
fJ powodu zmian iamłl •j.nyull je11s 110 

LJspriedanla od 1 stycznia sklep z l dpo­
wlednlem nmt>i>lowu.nlem I z wyrobioną. 
klientelą. Zarzew11ka 5-1. 2293-3-1 

Z-agini\ł bilet woj11kowy na imię Zelek 
Napiorstek, wydany w 81 opszyron-

sklm pułku piecholy. 2287-8-2 
ł/aginęła kar~a pobyln ll& Imię Mlchali1.1y 
LfKozaczyńskiej, wydana w maglsLracie 
m, Łodzi. 2286-3-2 przez D•ra Iz. Abrutina, ordynatora 

oddzlałn chorób wiiuerycznyub I s i· órnych 
w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 

769-d-36 
Z-aglnęła karta pob-ytn nii imię Htinryka. 

! Ulbrlna, wydana z maglstraln m. Łodzi 
t 228-3-3-8 
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